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o kim m6wią ..., Łodzi? 

Ini. Wleslaw Kuliczkowskl, 
derownik Okręgowego Zarz,\duFunduszu 

Bezrobocia. 

POŻAR NAJWlĘKSZĘ] FABRYKI W 
OZORKOWre. 

W Ozorkowie nocy dzisiejszej spłonę 
ta doszczęfme fabryka Reicharta i Rzet­
kowskiegO. 

Straty i przyczyna pożaru oi.eustaIo­
ne. Akcje ratunkową prowadziła straż 
łęczycka i okolicznych wst 

1irłUJ&4 ..... S·.mt'M&'.ł' ... 

Giełda 

Plopwsza ppzed~. w8Pszawsha. 
Belrrja 
Holandia 
Londyn 
Nowy.York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

27 :~1 
241,32 

39.06 
5,9(1 

23,91 
17,78 

115,61 
84,54 
23,67 

Opuna PPZedg. wBPszawsBa. 
Dolar 606 

Tpze(la PPZedg. warszawsBe. 
Do~r 6p7 

Tendencja mocniejsza. 

Plopwszn ppzedglełda gdańsU3. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

86-
8fi.75 

5,211/8 

6,00 

. W dniu dzisieiszym na rynku pie. 
nlętnym w Łodzi dolar kształtował się 
!lo kursie 6,09. Banki wymiany kurowały 
około godziny 12 ei ef~kty po kursie 
6,07 sprzedawaly po6.09. 

'" 'o Tendencja utrzymana. Podaż duia 
ar~: x:---

o żny 
, 

nad krwawymi buntownikami z więzienia 
Krzyżu. 

na Swiętym 

Ośmiu więfni6w skazano, trzech uniewinniono. Dw6ch więźniów, którzy w chwili buntu 
wzywali do spokoju, obdarzył łaską Prezydent Rzeczypospolitej. 

Pned sądem doraźnym w Kielcach od 
byla się rozprawa przeciwko spraw,com 
krwawego buntu w więzieniu Święto­
krzyskiem. 

Główny herszt j inicjator buntu, wie· 
zień Kowalski zginął w czasie walki z po. 
li<:ją. 

Pomocnika jeg.o, Wladysława PoczTę 
! 'dziesięciu Zibun'towanych stawiono przed 
sądem. 

Po calodziennych rozprawach skaza­
no Pocitę na karę śmierci. siedmiu innych 
na bezterminowe więzienie - trzech po· 
zostalych unJewinniono. 

Poczta wniósl pr,ośbę o ulaskawienie. 
Prezydent Rze,czypospolitej skorzystat z 
prawa laski i zamienił karę śmierci na do­
żywotnie ciężkie więzienie. 

W czasie pamiętnego buntu dwad więź­
niowie Piotr Ma"tary.e;in i Roman Keller­
mając możność przyłączenia się do bun­
tu .- nawolywali zbunt,owanych do spo­
koju i zł.ożenia broni, czem oddali duże 
usługi władzom bezpieczeństwa. 

Matary.e;in odbyw,at ka,rę sześcioletnie 
gO więzienia. Keller dożyw'Olnieg.o. 

Na skutek położonych zasług Prezy­
dent Rzeczypospolitej na wniosek mini­
stra s'prawiedliwości darował zupefnie ka 
rę Malaryginow.i. Kellerowi zaś skrócił 
karę do 6 lat więzienia. 

Niemcy nie otrzymają 
długoterminowej pożyczki 

w Ameryce. 
Sensacyjny raport amei'ykań­

skiej izby handlowej 
w Berlinie. 

Berno, 6 listopada. N Nowego Jorku 
nadeszta sensacyjna wiadomość. która 
pra wdopod.o:b.n:j'e zburzy nadZiieie niemie­
ckich kół gosPOdarczych na uzyskanie 
kredytów ameryl<311sldch. 

Amerykańska Izba handlowa w BerIi 
nie wyraziła mianowicie w ostatnim ra­
porcie do Ameryki zdanie. że sytuacja na 
wet na wypadek przyjęcia traktatu w Lo· 
camo, n,ie bedzie taka, aby mieć pewność 
gwarancji dla amerykański'ch pożyczko· 
dawców. Izba handlowa wyraziła po· 
gląd, że amerykańscy kapitaliści nie po­
w,inni udzielać Niemcom długotermino­
wych kredytów. Ameryka może udzie· 
lać tylko krótkotermi nowych kredytów : 
tylko wtedy, kiedy sytuacja w Niemczech 
dostatecznie sie wyjaśni. 

Przed kilkDma dniami zmarl wskuitek 
rozs troju nerwowego na Świętym Krzyżu 
dzielny dozorca więzienny Rak, który bę-

dąc ukryty na wieży .obserwacyjnej przez : 
kilka godzin wytrzymywał kanonadę wię' 
źniów. 

Godzina 7 wieczór zadecyduje o losie Elektrowni 
Łódzkiej. 

Dziś o godz. 2 J)Cooł. rozoocznie się 
konferencja obydwóch stron w sorawie 
ostatecznei!o zlikwidiowama zatari!u. -
Do i!odziny 7 wiecrorem styuacia będzie 
zuoołnie wYiaśni!ona. 

.Jak się ze źródeł wiaro21odnych dowia­
dujemy, obydwie stwny będą miały twar-

dy orzech do ze:nrzierua. 2dyż mimo oble­
cane20 orzez Ministerstwo Przemysłu ; 
Handlu pOparcia żadań p1"awwników E,· 
lektrowru - zarząd teiże oświadcza. H 
decyzje Ministerstwa absolutnie i!O ni" 
obchodza jako że instytucia ta iest placól 
ka pnrwatna. 

Raport delegacji polskiej nadszedł z Berlina. 
Rozpatrywali go wczoraj członkowie rządu. 

P rez'es deleg-acji polskiej do roko'\.\'ań 
z Niemcami, p. PrządzY!tski. nadesfa! ra­
~brt 'o wynikach swo ich rozmó'\v z delc­
!racją nicmic c,ką w spra \vie 110weg-o z.arzą 
dzenia rządu polskiego \V dziedzi.nie ta­
ryf celnycl1. 

Dla rozpatrzenia tego raportu premjer 
Grabski zwola! wczoraj naradę, w której 
wz.ię1i udział mini'strowie Klamer i Jani­
cki, podse'kreta:1"z stanu Doleżal i p. o. dy< 
rektor depart. PO~!tycznego w miri. spra \' 
zagranicznych p. tukasiewi-cz. 

NO\Va1 godność Trockiego. , 
Moskwa, 6 11. - Trockiego mianowa· komitetu 3-cj MiędzYIl8 j·odówki. 

no prezesem rosyjsk iej sekcJi centralnego 

Wyjazd z :,artem. 

Premjowany obraz sylwetkowy na wystawie rzym.kleJ. 
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Nieskończonym 'tematem rozmów 
wśród szerokich sfer zainteresowanych 
jest obecny system wypłacanil zapo.móg­
dla bezrobotnych. Nie ulega bowiem żad­
neJ wątpliwości. że zasada zamienności 

świadczeń została tutaj pog-wa kona. al­
bowiem państwo wz,amian z,a wypłacane 
przez siebie sumy pieniężne nic nie olrzy 
muie. a conaiwyżei wywotuie niepotrzeb­
ny ferment wśród tych .,szcześl:wych", 
którzy mają kilkudniowe zatrudnienie, da 
jące im w rezultacie niewiele więcej do­
:hodu. niż otrzymuje bezrobot'1V za g-a­
wędzenie i wystaw.anie na rogu swej uli­
-;z.ki. 

Nie zamierzamy tutaj Występować prze 
ciw samej my,śli zapewnienia ludziom, 
nie mogącym wskutek ciężkiego przesile­
nIa Irospodarczego znaleźć pracy, kęsa 
chleba: iest to obowiązkiem państwa, nie 
podlegaiącvm żadn ei dyskusji. Chodzi tyl 
ko o to, czy obC'clla forma wypłacania 
zapomóg ma być utrzymana. czy też ulec 
rewizji i zmianie na korzyść dostarczania 
pra'cy. choci.ażby krótkoterminowej, któ­
raby obecne zapomogi przemieniła na nor 
malne zarobki. 

Jest rzeczą og-6l-nie znaną, że za obec­
nym systemem wypłat zapomog-owrvch 
wypowiedzi,aJ się premier Grabski g-łów­
nie dlateg-o, że nie zamierzał stwarzać spe 
cialneg-o apa,ratu urzędniczeg-o, a pozatem 
chciał uniknąrć możliwych nadużyć p.rzy 
skomplikowanym sposobie wypłacania za 
Tobków. Wkońcu rząd nie posiadał odpo­
wiednich funduszów na przeprowadzenie 
robót na taką skalę. by można stale za­
'trudnić liczne rzesze bezwbotnvch. 

Praktyka prywatnych przedsię-
biorS,tw wykazała jednak, że redukcja 
pracy do kHku dni w t;ygodniu jest możli­
wa. Od,z.ywają się też coraz liczniejsze 
glosy. aby rząd wstąpii! obecnie w ślady 
t}"Ch fabryk i zorganizował roboty publi­
czne pod kierownJdwem samorządów, 
w których obecni bezrobotni otrzymali­
by zatrudnienie na tyle dni w tygodniu. 
za ile wypada'laby według 'Obli/cze'nia o~ 
becna zapomoga. 

Ta reforma miałaby dwojakie znacze­
nie: pl'lzedewszystkiem zerwałaby z de­
moralizującym systemem płacenia za 
darmo. po drugie zaś sumy wydawane na 
ten cel przyniosłyby doraźną 'korzyść 

~aktyczną w postaci rozmaitych robót. 
nireci'erpiących zwłoki. Jest też rzeczą 
pewną. że znacz.na ilość oibecn}"Ch bezro­
oo"tny.ch fachowców powródfaby do swej 
,zawodolWej pracy i nie obCiążałaby nie­
pohzebn1e funduszu bezrobocia; dziś bo-

,wiem mając do wyboru pracę jedno -
~ub dwudniJową, wolą zasifek bez pracy. 

"Płaca za pracę" - powinno być na­
' czel'ną JZ.asadą postępowania w naszem 
spolecze-ńs,tw:ie, gdzie stosunek do idei 
,pracy podlega jeszcze ciąg tym waha­
niom. Re.fol'll1m wymieniaM Jest rz'cczą 
naglącą i konieczną i będzie ona mIala tak 
że niepoślednie z,naczenie wychowawcze. 
Za .lrfaini'cą istnieją spcci"'lne orga.nizRcje 
społeczne pod nazwą: "Praca uszlachet­
nia", których celem jest propagand,a idei 
pracy wśród 111dz,i, którzy do niej odno­
szą się obojetnie lub lekceważąco. Orga~ 
nizacje te udzielają ludziom znajdUjącym 
się w nędzy zapomóg doraźnych, ale pod 
warunkiem wyko.nania wzamian jaklej­
kolwiek pracy. Uczą w ren sposób po­
c;zanowania s,amej pracy z jednej strony. 
a ornzymanY'Ch za nią zaroibków, - z 
drugiej. 

Najwyższy czas. a!by l u nas nastapił 
!)od lvm względem zwrot. N. 

Czytajcie 

"Kurjer tódzki" 

roces Słejgera. 
Pełne nienawiści do Polski komunistyczne 

oświadczenia Słeigera. 

Jakie motywy kierowały Steigerem przy dokonaniu swego 
czynu? 

Ze Lwowa donosza: 
W dalszym ciągu kome1ldanl Łukom­

ski składa następujące charakterystyczne 
zeznan ia: 

Stci~er w'Prowadzony do pokoju, 
gdzie znajdowa łem s.i ę razcm z nadkom. 
Sa\yickim. nagle tonem krzyczącym. hi­
sterVCz11ym. począł \yola ć: "czego chce­
cie odemnie. ja jestem niewinny". Na py­
tanie komendanta Łukomskiego .. kto w 
takim razie dokona! zamachu" Steiger 
kizyknął: ,.Ukraińcy". 

Wówczas zapytałem Steigera. dlacze­
go właśnie UkraitJcy mieliby dokonać za­
machu. 

Na to Steiger, który tak krzyczał. że 
kom. Łukomski zml1szony byt zamknać 0-
Ima. w iakimś wprost ataku wŚr. ;ektnści. 
p,a.czął krzyczeć: "POll i C\I;;lŻ UkraitJcy 
chcieli zamanifesto,,·ać. że otli są tu '2.'0-
spodarzami. a nie wy, Polacy. A my. Ży­
dzi też od 600 lat żyjemy na t~i zi.emt mv 
też tu nie !roście tylko I!Cslxxtarze. a wy 
(P{}Iacy) wprowadziliście •• numerus clau­
sus", ja musiał w nędzy uciekać prz/n to 
do Wiednlia i tam się uc.Zyć. a iaJ!: my. Zy­
dzi. wracamy z za~rnnicv. to nawet V'c­
sady ani chleba d-ostać nie możem..v. my •. 
Żydzi nie ffiiamv tu z cze~o Żyć. ja musia­
łem Drzez to swa siostre i brała utrz~T­
mywać". 

Po tym ataku furji. doskon.ale odźwier­
ciadlają,cy,m motywy zbrodni Steigera. 
Steig-er na pytani~ nadkomisarza Sawic-

kieg-o o~wiadczyr. że łesf on· wo.g6le za 
zl1iesieniem narodowości i wszelkich gra­
nic państwowych. a wtedy dopiero bedzie 
dobrze. 

Ten nagły poryw, do lei pory spokoj­
nie zachowu;ąceg-o się Steig-era. był jeden. 
poczem oskarżony uspokoiwszy się, za­
czął odpowiadać na pytanie p. Sawickie­
go. Mówiono też wtedy o zapatrywaniach 
politvcżnych i społecznych. Sam świadek 
zadał mu też wtedy pytania. czy należał 
do wciska i CZy urn1.e rzucać !Zr'3nJatami. 
O~karż.()ny odpowiedział wtedy twierdzą 
co. 

OSZUSTW A W PROCESIE STEIGERA. 

Jak jl1Ż oOllosil;śrny wCtlora.i prq,sa ży­
dowska z .. I\IlOtnC'ltem" na czele zamieści 
ta wywi,ad z Petruszewiczem d'Jtyczącv 
rzekc·mel1o udzialu Ru~L\1ta Ol~zańskiego 
w zamachu Jwowfkim. 

Obecnie okazuje się, że hł<:zerstwa 
żydów w Nocesie Steigera poslz!y;>;a 
daJ.eko. Lwo\Y~kie "Dilo" otrzymało list 
od b. mi'llistra PctTuszewicza Perfockic­
go. z którego wyn;ka. że wywiad z Pe­
truszewkzem iest zmyślony. P0tmsze­
wkz ż.adncgo wywiadu o Olszańskim nie 
ud zi.e-l at 

W ten sposób coraz jaśniej uwypukla 
się \vartość żydowskieg-o manewru w 
IZJwiązku z wysuwaniem Olszańskiego ce­
lem ratowania Stelgera. 

Po zamachu na Mussoliniego. 
Mussolini miał być zgładzony wystrzałem karabino­

wym. 
Rzym. 6. 11. - \Viadomość w sprawie 

wczorajszec;o zamachu na premiera Mus­
soliniego uia\\'l1iona została dopie:ro dziś 
przed wieczorem of:cialnvm komunikatem 
Agencji Stefanie.g-o. WhH.romoś~ wywoła­
ła o2romne wrażeme. Wszystki dzienni­
ki w całych Włoszech wydały dtOdatki 
nadzwyczajne. Mussolini Wystosował o­
kólnik do wszystbch prefektów. żą.daJąc 
enenzirwcg'O przeszlwdzenia sam.nwol­
nym revresjom. Dyrektoriat partii f<1szy­
stowskiei wystąpił z wez\vaniem do faszv 
stów. aby nie dopuszczali się gwałtów 
wobec przeciwników. 

Mussolini otrzymał wiele depesz grą.':" 
tuJ.acYinych. Pierwszą depeszę przysf,H 
król wto~ki. Min!ster spraw wewnętrz­
nych P. Federzoni przerwa! swa podróż 
po Toskan.ii i natychmiast powrócif do 
Rzvmu. Dzisiaj wieczorem odbyty się w 
Rzymie i w [nnych miastach faszystow­
skie manifestacje na cześć Mussolini'ego. 

Ciekawy iest fakt. że jeden z areszto­
wanvch w związku ze splrawa zamachu, 
~enerał Caoella. oo~·ndZ'Qt!v obecnie o kon 
takty z m a s/(nIęrią. hyt 7...aw~:;c,e zalrlOua­
ty'm faszystą i w roku 1922 ~-ednYm z wo­
dzów faszystt[)wskieg'() mar'3ZU na Rzym. 

* * 
Rzym. 6. 11. - (PAT). Dzienlliki oda­

szaia s7.cze ,g-ółv przvl"otowani.a do zama­
chu na Muc;solinie!!o. V/szystko było przy 
.\lotowane brtrdz,o starannie. obv wykona­
nie zamachu stalo s;e możlh~';e .i:'knctilat­
wieisze. aby uniem0.Żliwić shvier,dzenie 
tożsamości winnych i utatwić im ucieczkę. 

Aresztowany w Turvnie g-c'lerał rezer 
wy Capello przebywał do dnia 3 b. 111. W 
Rzymie i przverotowYWut się do przekro­
czenia granicy. 

Hotel .. Dragoni". w którym areszŁo­
\vano Zaniboni'eR'o. położony jest na-

,"vprost patacu Schigi od strony Co.rso Um 
berto. ~dzie odbywają się zazWyczaj de­
filady, a pOkój ievo znajdował sie na­
wprost balkonu. na którym Musslolini znaj 
du.te sie zazwyczaj w czasie uroczystości 
i J}ll}chodów. 

Zamach miał być dokonany w czasie 
przebywania premiera na balkonie pała­
cowvm podcz·as defilady w dniu rocznicy 
zwvciestwa pod Vittorio Vinetto. 

Zama.chowiec w spuszczone; żaluzji 
f'\kiennej zrobił małv ('twór. którv DOZWO­
lił mu ce~{)wać zuoełnj~ snokQjni~. nte he· 
dac or7.vten1 wca'e whhoianvm. 7nalez.:o­
ny orzez tJ!'łlkję karabin był brot1lią o wieI 
kil?i orecyz;i, 

Zaniboni przybył rano do hotelu w mun 
durze mao,!)rll wob!{ alpejskich w cz,arnei 
faszystows!dei k08zUJi nod mundurem. -
A.żebv utrudnić poznanie IW. zlrolił wąSl'. 
W pobliżu hotelu czokalo auto. przv~oto­
wane do dalekiej podróży. ,g-dyż znalezio­
no w niem wielka :!"ść benzyny oraz bro· 
ni. Autem tym Zaniboni po zamachu mial 
uciec. korzvsta;ąc z zamieszania l trudno­
ści stwierdzenia w pierwszej chwil!. skąd 
pacH strzał. S71)fer2 aresztowano. 

Ustalono także. że Zaniboni wynajał 
pod różnemi naz\"is1\ami pokoje w trzech 
innycIl hotelarh. W hotelu .,Dragoni" po­
daf ~ię z,a maf'Gra Silvestrini'e2o. W::?dział 
on. że premier Mw<:solini po nab0żeństwie 
\y kościele Santa Maria Ang-eli bedzie na 
balkon ie pałacu Schigi podczas defilady. 

Gdy o .g'odz. 9.30 policja wkroczy ta do 
pokoiu. zajmowanego przez Zaniboni'ego. 
zamarhowiec zmieszat się i zapytał. cze­
.g'o sobie Ży,czy. Dwai polician:i schwy­
tali g-o. przycz:!m podkreślić należy. że nie 
st.awiał on ża,c1ne .!!'O oporu. W oknie poli­
cia znalazfa przed otworem karabin. po­
nadto w pokoiu znaleziono trzv walizy. 

Generalna Dyrekcja Zdrowia fabrykantką nowych 
wyrazów. 

Genera'lna dyrekcja Izdrowia p,rzy mi­
nisters6\\'ie spraw wewnętrznych (zaste­
pu}e olbecnie dawne ministerstwo zdro­
wia) rozesrata niedawno ok6lnik, w któ­
rym poleca zebrać szczeg-ótowa staty­
stykę - mamek w pal1stwie polskiem. 
W jej statystyce są takie rubryki: "Ile 

iest mamek w wieku do lat l6, i ile w w:e 
ku ponad lat 16". nraz "ile fest pomiedzy 
nIemi analfabetek i ile - alfabełelt. .. Dłu­
go nie potrzeba nad tern się rozwodzić -
zdaje się. że te .. alfabetki" na dłu~o zo­
stana patentowana własnością naszej Ge~ 
neralnej dyrekcji zdrowia. 

Jijr. !4I 

Zróżniczkowania obecnego jednolite· 
gO szematu p'ersonalnego w urzędach StO 
sownie do ważności środowiska w ja­
kiem się dany urząd znajdude i spraw. Ja­
kie ma do zatatwienja, domaga się "Kur-' 
jer Polski". Jako Pl'zyklad mogą slużyć 
organiza'cje urzędów WOjewódzkich. 

Województwo jest podzieJ1one '"" 
szereg wydziałów bądź należących 
do milnislerstwa spraw wewnęrrz­
nych - bądź też do innych minj­
sterStfw. Na czele każdego wydziału 
stoi 'naozelnik w V stopniu sll1żlbo­
wym. I tu wfaśnie dziej.ą się rzeczy 
co na}mn:iej dziwne. Ta'k.i naczelnik 
wydziału pracy i opieki społecznej w 
Nowo~ródku ma jednego urzędnika 
pod sobą. - Ale ponieważ jest na­
cZe'lnikiem. więc zaliloza się do te~o7. 
stopnia co <1nalot;icz,!1Y urzędni'k w 
WarSlzawie, gdzie jest trzy razy tyk 
urzędników. trzy razy więcej pupi­
lów opieki społecznej i sto razy tyle 
kwestvi dotyczC\cvch zal!.adn:cl1 pra­
cv. W \voj. pnle~kiem musi być ta­
ki sall1 naczelni].; W-hl przemysłowo­
-llaJ1dlo\Ve ,~o jak w łódzkiem - choć 
w oczy bUc różl'ica ilości i jakoścl 
zaQ:adnic(1. kf,i rc ma rozstr/zYRać je· 
c1 ~ n i drugi. 

-)r-

•• Gazeta Pon'nna War9zaw~:.a" pod· 
kreśla. ic trlldJ1nść sa'nacji .leŻy n:e w !'Ze, 
dzic. lecz Sejmie. 

Zrudzeniem j,est. źe zmiana osób, 
moL.e z11Iiellić zasadl1icw sytuacje) 
gospodarozą czy polityczną w kra- , 
.lu. Trzeba 7.upclnic ~ innej stron v 
zbliżvć si<:, do zagadnienia rządu . , 
Trzeba sobie jasno zda\,;·ać spraW <;'f 
z programu, z te~o. co jest do zrob!e~ 
nia, mieć -dla ter!O prog-ramu wyraź-! 
mą wickszosć sejmową i p.oparcie 0 - : 

pin.ii. a wtedy dnpiero można mówltj 
o szukaniu osób, któreby ten pro-! 
gram wykonać chclaty i mogły. Pi- ' 
saliśmy iL\;~ kilkakrotni,e i powtarza­
mv raz Jeszcze - rozwiązanie tmd-; 
ności, w jakich się teraz znajduiemv ,. 
leży nie w rządzie. a w Sejmie. 

M <f', iA OSl.C7..Fni'>lOŚCIOWA RZADU., 
W ost,at'nich dniach premjer GrabskI 

odby7 z J)o~zcze~ólllYl1li ministrami i po­
stami caty szere~ konferencyj, polcga]n­
cych na uzo-odnienin pc~lądów w spra­
wi,e szybkiej i konsekwentnej nkcji os z­
czędno§ciowej. mDią'::eJ na celu dostoso-: 
wanie budżetu państwa do zmniejszo,,: 
nych - wskutek kryzysu gosnodarczego' 
- dochod0\\· skarbowYCh. Wf'dtu.!! na­
szych ;nfor'l118cyj. ZJsiegll,ię-tych w ko­
tach rzado\Vvch j Sehll0\v\'ch. cala fikcja 
ma !:>o ,lezać przcde'wszystkif!11 na upro~z 
czeniu admillistr,!C'ii - drog-ą SkClsow,ap' :l 
zbytecznych urr,ędĆJw i stanowisk i \'\'ie­
bzcr-o scelltr"lizow,1I1ia czynności tvch 
urzedów. JedlH) :':7c~':lie \'\' okresie sana­
cvjnym maja bvć zaniechane kosztowne 
il1\vestvr,i'e i z<lm6wienia rządowe , 

,T. 

JażeU ujr2:ycie ,jedwabie, to mo 
żecie byt pewni, że to szmu" 

glowany towar. 
Jak się przedstawja nowa podwyika 

taryfy celnej? 

Warszawa. 5. 11. - Uchwalona ostat· 
nio przez komitet ;ady ministrów podwyż I 
ka taryfv celnei przed~tawia się w Ogót- I 
nvch zarysach następl1jąco: kakao 25 zł. : 
za 100 kg .. ryby droższe. pstrągi, łososie' 
i t. P. 250 zt .• wino owocowe 20 zł.. wvro- ' 
bv szczotkarskie l65 zL wyroby szczot- . 
karskie politurowane 216 zl.. skóry na po- ' 
deszwy 150 zł.. skóry świńskie 310 zł., o-! 
buwie ważące od 900 do 1200 gramów' 
750 zł .. od 600 do 900 gr. 875 zł., obuwi e I 
.ie~zcze ciel1sz'c 1.440 zł.. opończe do kótl 
600 zr.. OPończe pefne 400 zł.. kaJ.osze 450 
zt.. bielidlo. róż, puder 2.500 z1.. perfumy 
4.000 zł., wody pachnące 2.500 zI.. olej'ki 
3.500 zł.. mvdto toaletowe 500 zł.. mydło : 
zwyczajne 40 zL maszyny do szycia 42' 
zł .. maszyny do nisania 50 zł., części do ' 
maszyn 600 zł.. samochody wag-i od 350 
do 700 kg. 22'0 zt.. od 700 do 1.110 - 200 
zł.. od 1.110 do 1.500 - 260 zł., od 1.5001 
wvżej 400 zł.. nrzedza bawełniana do nu­
meru 38 - 99 zt.. prz.ędza ba\yefniana 
144 zł.. przędza marcervzowana 139 zL 
tkaniny jedwabne (chustki. fulary. mu 'lin, 
krepa) w iednym metrze kwadratowym 
wag-i 50 gramów i mniej 20.000 zł.. powy­
żei 500 gramów oraz aksamit jedw .. wstąi 
ki iedwabne o wadze 50 gramów na jeden 
metr kwadratowy 10.000 zł., powyżej 50 
namów 8.000 zł., plusz i szinilla 9.100 zł. 
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,,'rely~eDr reln~liki ~owie[kiei-~etrau~antem i IO~Dt~liłqm lło~liejem 
Niezwykła Panama w. Rosji sowieckiej. 

Z As'fracJianIa oonoszą: W wyjazdo­
wej sesji najwyższego sądu l"OIzpoczęla 

się głośna sprawa "prezydenta" sowie­
ckiej re-publiki ka'łmuckiej - tow. Ma­
sslowa-Aczlewa, pr'zewodndczą'Ceg-o kar­
mucK.iego rządu, !eJgo zastępcy Chal1ina, 
o.raz prezesa kal'muckiego "ispofkoma", 
Kradoweg-o Jadygie.g-o, oskarż. o sprzenie-

wierzenie wszystkich kwot, przemaczo­
nych przez rząd centralny na niesienie po 
mocy głodującej ludności. W foku roz­
prawy ujawnilI się zai'ście bezprzykładny 

Olbraz stosunków sowieckich. Oto w koń 
cu rOKu 1924 obwód katmucki na wiernził 
ca-ły szereg klęsk żywio:towY'Ch - po­
wódź, nieurodzaj itd .• w 'Których następ­
stwie zarejestrowano 8 tys. całkowicie 
zrujnowanych rodzin. 

Rząd centra~ny wyznaczył na cele ttla 
fychmiaslowej pomocy kwotę 25 tys. ru­
bli zł., która tO kwota - wedle relacji rzą 
du k,rajowego - została rzekomo pOroz­
drlelana pomiędzy najbardziej zrujonwa-

Mickiewicz a żydzi. 
Wobec liczrne zgromadzoneJro audy­

Iorjum wczoraj. preleKent z głęboką zna­
jomością przedmiotu wbrazował wzyjaz­
ny stosunek wieszcza polskiego do ty­
dów, położywszy, PO uwypukleniu roli 
Jankiela w kons;pi'l'acyjnej akcji politycz­
nej Jacka Soplicy, szczególny nacisk na 
lak brzemienny w skutki dla Mickiewi­
cza - .. maniaka niebosiężnych ideałów" 
- okres towianizmu. 

Scharakteryzowawszy duchową łącz­
ność poetv na tle umilowania idei wszech 
braterstwa z postaciami Żydów: Rama Ja 
nuszkiewicza i Armanda Lewy'ego, ktO­
rzy zarówno. jak Mickiewicz. uleg-li hip­
nozie świetnych błsykawicowych zygoza­
k6w i fajerwerków towańskiej doktryny, 
p. Leo Belmont wezwał obecnych do ucz­
czenia przez powstanie pamięci wieszcza 
wobec przypadają·cej l1ClJ d. 6 listop. 70-1ef­
niej rocznicy Jeg-o śmierci w Konstantyno­
polu. gdzie nieodstępny towiańczyk wy­
żeJ wzmiankowany Armand Lewy do snu 
wiecznego zamknął mu oczy. 

.1. Sawo 

Odpowiedzi Redakcji. 
.. Orchidei" : 

Miną. ł chwili czar 
Jak krótkotrwały sen. 
Z rozkosznych miłych scen 
Pozostał szere,1! mar ... 

Oby tylko z DOwodu tych .. mar" nie 
spotkała Pana przykra niespodzianka. -
Marv strasza. Panie! 

Pomyłka. 
l' , estradę prowincjonalne~ klubu 

\Vv,la.t1 olbrzymi. nieog-olonv jegomość w 
złowieszczym fraku. 

Zakaszlał g'łośno, a potem ochrypłym 
szeptem zapytał: 

- A gdzie akompaniator? 
- Zlitujcie się towarzyszu lel<torze-

wystraszył się Sas za - przecież to lek­
cia ... Przecież samogon. I o walce z nim. 
Jakaż tu może być muzyka ... 

- Lekcja ... hm ... No. dobrze ... A może 
bv zaśp i ewać. zawsze taki coś niebądź ... 
·a? .. z .. Demona" ... a?! 

-- Che! che!. .. przecicż lekc.ia. 
-A ia. dalibóg lepiej zaśpiewam ... 

Słowo ... honorrru ... Cóż takie~o ... 
Śpiewa ... 
Sas za pobladł. .. 

ną ludność tubylczą. Do sprawozdanIa 
rząd kałmucki do·tą-czyl alegaty. 

Niebawem wśród głoduJącej ludno'ści 
kałmuckiej wy!buchto powstanie. Dla. 
zbadania jego ,przyczyn rząd centralny 
wysłał specjalną komisję śledczą. Oka­
zurle się, że kwoty wyznaczone prze1z 
rząd. caMmwide przeszły do kieszeni 
.. narodowego rządu kałmuckiego", a zroz 

paczona ludność nawet nie miała pOjęcia 
o jaki:e~kolwiek akcH ra,towniczei. 

Sam "preJzydent" Aczejew sprawił za 
pien i ądze rządowe ptasz,cz karakułowy 
swej żOlnie, urządzał org-je itd. Cały skl'ad 
"rządu" rozwiązano i wdrowno docho­
dzenie sądowe. 

Wyrok oczekilwa'l1Y jest za kPl'ka dni. 
-(1)-

Ostatnie słowo. 

.,. 
. ~~ 

• Serdecznie współczuję z tobą z powodu śmierci twego ojca. fakie 
było jego ostatnie słowo? 

- On nic nie powiedzial, ponięważ matka byłą przy lożu śmierci. Ona 
nigdy ojca nie dopuściła do słowa. 

Na jakle ulgi dla lokatorów 
się Rada minisł;'iÓw. 

godzi 

Automatyczna podwyżka komornego b«:dzie 
utrzymana. 

Z Warszawy donoszą: 
Dowiadujemy się ze Źtródfa miarodaj­

nego. iż rada ministrów na wn:iosek mini­
stra sprawiedliwości Żychlińskiego po­
stanowiła zgodzić się na następują.ce Wilio 
ski poselskie w sprawie noweli do usta­
Wy o ochronie lokatorów: 

- Co wam, co wam, lekcja przecie ... 
Samog-on przecie i, że tak powiero ... wa:­
ka ... Tak u nas i na afiszu stoi. 

- Czyż ta? ... No. dobrze ... 
J eg-omość we fraku g-łucho zakaszl al, 

objął r~kami SZyję, kiwnąll głową i staną'! 
w pozvcii. 

Przewodniczący zadzwonił. . 
- Towarzvsze. proszę o spokój. Zaraz 

towarzysz z centrum będzie miał wykład 
o samozonie i tak dalej. Temat ważny .w 
spolecznem znaczeniu mas pracujących. 
Oddaje g-los towarzyszowi z cen1l1'um. 

Prelegent sPoJrzał dokoła g-łupawym 
wZIl'okiem. potknął się i zaczął: 

- Towarzysze! WszYSCy jak jeden 
powinniśmy staną.ć do walki z samogo­
nem. Tysiące ludzi- pije samog-on i tysiące 
ludzi zatruwa się tym złośliwym jadem, 
który wyniszcza organizm ludzki. A dla­
czeg-o? 

- A oto dlarcgoD, drodzy 'towarzysze, 
samogon przynosi szkodę. że nie nauczo­
no się dotąd oczyszczać go, Jak należy ... 
A cóż może być prostszego - jak oczyś­
cić samogon?... Kilka dirobiazg-ó\\o· ... Na 
jedno wiadro s.amogonu bierz~ się trzy 
funty prostej, zwykle. niczcm nie odzna-
czającej siG soli ... No a potem .. . 

- Grubej, czy miałkiej? ... - szybko 
zapytano na sali. 

- Najlepiej miałkiej ... Ale, naluralnie, 

1) Zg-odzic się na wniosek o przyzna­
nie moratorium mieszkanilOwe2o dla bez­
robotnych. 

2) Zg-odzić się na przedłużenie ochrt)ny 
lokatorskiej dla przedsiębiorshv fabry:cz­
nych. która w myśl obecnie obowiązują­
cej ustaWY koń-czy się 1 stycznia 1926 rD-

MW -++gJ ;-"01 

można i grubej ... No, a potem sypie się 'tę 
sól do samogonu, a wiadro po wierzchu 
przykrywa się cieplem ... Naprzykład k.oł­
drą ... Następnie ... 

- A poduszką. "towarzyszu lektorze, 
czy można? 

- Można i poduszką ... Nawellepiej po 
duszką... Tak, tak, drodzy towarzysze ... 
Następnie trzeba wziąć pięć - sześć fun­
tów zwykłej. prymitywnej klukwy ... 

- Towarzyszu lektorze. co zaś jeżeli... 
- Ciszej, ciszeJ!... DaJcie słuchać ... 

Proszę się nie cisnąć ... 
Na sali widzów tozWrija! się balas i tu­

mult... Tylne rzędy napierały na przed­
nie. Kobiety piszczały ... Na katedrę lecia­
Iy kartki z pytaniami. 

- Towarzysze, nie wszYSCy razem, 
proszę po porządku ... No ... tedy ... idę da­
dej. A gody. drodzy towairzysze. klukwa 
się ug-oruje i puści sok. trzeba wziąć sito, 
proste. naizwykleisze sito. które ... 

Przewodniczący zbladł. 

- Towarzyszu lcktorze, proszę do­
kładniej i bliżej trzymać się tematu ... 

Zaś publiczność zawyta: 
- Niechaj się wypowie ... Prosimy, pro 

sim v ... Nie przeszkadzaj rcJerentowi ... Na 
stępnie. drodzy towarzysze, trzeba całą 
tę muzykę przetrzeć przez sito dn llarnka, 
do któreg-D przedtem włożyć ... 

~. " 

W Poznaniu spadł samo' 
lot wojskowy na "Ulicę. 

Pilot i obserwator wyszli cało 

Z Poznania donoszą: 
W środę wieczorem spadł w Pozna­

niu aeroplan woiskowy, przybywający z 
Warszawy, wraz z pilotem ł obserwato­
rem. 

Pilot chcia'ł wylądo\vac z !powodu de­
fektu motonI i \V małej odległości od zie­
mi zaczepi f skrzyd?em o druty teleg-rafi­
CZlle, skl1tk-iem czego aparat runął na złe­
mJe. 

Aparat został mocno usz!{odzony, pi­
lot odnióM tylko lekkie ;z.ranien·ie n02i, ob 
serwa,tor wyszedł bez szwanku. 

---01--

2yjemy W Ros.li czy 
W Polsce? 

Forma lisłyczna bezmyś I i'Doś~. 

W Mińsku Mazowieckim ro!z.lepiono 
niedawno "ukaz", czyli rozporządzenie 
urzędowe o paleiu traw. Z tego rozpo· 
rządzenia wynikato, że trawy należy i 
wo.l'no palić, tylko od l do 15 paida:iernł­
ka. MDżna się było tylko dzfwić przezor 
ności i dokładności urzędu, który wg-ląda 
nawet w uregulowanie takich mało waż­
nych spraw u swoich .,poddanych"-gdy 
by kilka wierszy dalej w term sa­
mem rozporządzeniu nie było powiedze­
nJa: "a w gubernjj kazańsk-teJ pali się tra­
wy od 15 września do l października, a 
w gubernji chersońskiej palić należy tra. 
wy tylko od 20 września do 10 październI 
ka itd. Okazuje się, że byfo to jakieś sta 
re, przedwojenne. carskie rozp,o.rządze­
nic, wyznaczone dla całego państwa, któ 
re domorosły biurokrata, naj!bezmyślnie.i 
w świecie całkowicie p.rzepisał, przetłu­
maczył i Obywatelom n1epodległei Polski, 
w roku 1925, ku wierzeniu podał. 

Staruszka odbiera sobie 
żyCie. 

64 letnia Wilhelltllina Gampe w.łaści­
cielka druHU przy ul. Złotnej 12 (Karolew) 
pOłwiesifa się we wIas.nem mieSlzlkaniu. 
Zwtoki przewieziono do prosekilorium. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie­
uslaloma. 
_ •• ,$ 

ku i zgodn.ie z wnioskam:. poselskiemi prze 
dł'uŻYĆ tę ochronę o jeden rok. 

3) Akceptować zmiany procedury dla 
Małopolski, dDtYCzące pos·fępoWl8.ni·a w 
sprawach mieszkaniOwYch. 

Natomiast .rada ministrów nie o~w1ad­
czyta się za wnioskiem. doma2aJacl'ltl słe 
wstrzymania automatyczneJ oodWYżkI 100 
morne~o. Ponieważ jednak sprawa b sIa­
nowi ieden z najważniejszych posIulal6w . 
wnioskodawców. przeto nal~ży, się s·pó- · 
dziewać. że będzie przeprowadzona dal- i 

sza akcja na "terenie sejmowym ala zrealI­
zowania tegoo postulatu. 

• 

Przewodniczą·cy chwycił się za głowę 
i runął za kulisy. Sasza s'tał: przymkną.w­
szy chłodnym. spoconym łbem do bocz-
nej ściany. , 

- Sasza! ... - upadłym głosem zamru 
czał prezes-on demoralizuje audytorium. 
J do doktora zupełnie niepodobny. Mo,żeś 
ty się ornym i kog-o innego przyprowa­
dził? ... 

- Wcale się nie omy-!item - zdławio­
nym dosem odpad Sasza. - Sam jeździ­
łem do hotelu pod numer ósmy .. 

- Osiemnasty. a nie ósmy ... Zarżną· 
łeś!... Ciąg-ni,i go z estrady ... Kurtyna!... 

Sasza d1rżącą ręką zas uwał kurtynę, 
ale byl,o iuż zapóżno. Lektor stał pośrod­
ku sali. otoczony przez pełne zachwytu 
audytorium i odpowiadał na kartki z za­
pytaniami. 

Przewodniczący zaś stano,f przy szpa­
rze \\' kurtynie i przez chwilę miał na twa 
rzv wyraz przerażen.ia. W nastepnej jed­
nak chwili twarz mu się stopniowo wv.ja­
śniała. a potem z \vyrazem zatroskania 
cisną! chrypliwym dosem na sale: 
. - To\varzvszu lektorze! A .ieżeli na­
przykład rzucisz do zakwasu za dużo dro? 
dży i on z.l!cstnieje? ... 

Co rzekłszy. pOIrwał się i zmieszał z 
ttumem zaCiekawionych słuchaczy. 

---i.!l- 7 l 



Zastępca 'Pr4mo de Rivery na froneie marokańskIm, gel!1eral Ccivanaes. 

PrlYIO~H [lłowie~a Irn~eIO. ja~ ~e[lka. 
Łaźnia, adamowy strój i triumfalny pochód. 
Cudwzjemiec, zwiedzają:cy Rzym, mu 

si się dobrze naszukać, zanim z,najdzie 
'miejsce, gdzieby się mógł wykąpać. Sta­
!rożylni Rzymianie mieli mn(dwo 'Ol'brzy 
mich, wspaniale urządzonych ta~l1i, n.p. 
~ermy Karakal'li, Diok1ecjana itp. Ich no­
wocześni potomkowje widocznie nie od­
czuwaJą :porrzeby nac!llżywani~ wody. 

W ieci'e kąpie się w TY'brze, w z.imie 
w hotelach. Hotele są iedynemi miejsca­
'mi, gd'zie można znaleźć wannę, oczywi­
'scle o łle ktoś nie posiada jej w domu. 

Do jednego z takich "alber.go diurno" 
tlioIel dzienny, w którym mies.zczą się 
.rryzjernie, Kąpiel, umywalnie itp .. lI1a noc 
zamyilCany) przybył jakiś wytwornie u­
brany, JUllby je2omość i zamówił wannę, 
Dano mu kabinę l zapomniano o nim. 
!Wieczorem, 1"0 zamknięciu hotelu. kttoś 
:zaczął się od wewnąf.rz dobijać do bra­
my, wzywając wielkim głosem ravunlw. 
!Momenłalnie zebrał się spory Hum, wę­
sząc jakąś potworną zbrodnię. 

Wezwalfto po1icję, kt6ra .połączyła się 

telefonicznie z numerem właściciela hote­
lu, zawiadamiając, że jakiś człowie'k zam­
knięty jest w jego domu. lalośl1Y golos od 
,part: 

- Ależ, panowie, lo ,ia tu siedzę za-
mknięty! • 

N1e pozostało nic in,nego. ja};: sprowa­
dzić ślusarza i otworzyć dllZ'Wi. Gdy to 
się słalo. wypadł na ulicę jegGmość g-ru­
by jak boczl~a, w kostiumie najzupełniej 
ad~!!JOwym. 

Okazalo się, że zasnął w wannle i zbu 
dzit się w nocy, nie mogąc znaleźć ani 
światfa. ani odzieży. Po omacku błąkając 
się po domu, natk:nął się na teleron, w 
chwili, g-dy ten zac1lął dzwonić" potem 
doszedt do bramy i począt sję dobijać. 

Tłum rozweselony tą historją, pOrwał 
grubasa na ramiona l poo~ósł go wśród 
radosnych ś"iewów przez pryncypahte u­
lice miasta aż do pewnej kawiarni, gdz.le 
nagiego gościa przyodziano i ,po'krzepio-
00 tę2"im h>Q{iem wina. 

Słodycz W organaCh. 
Oryginalne ule. 

W]ect'nym z i(tzTennl1<ów czytamy: Pod 
czas roMt restauracyjnych, pl1zeprnwa­
d'zanych w starych 'Organach kośdoła. 
znajdującego się w Steeple Barton (w an­
gielskieJ prowincji Essex) zna1eziono Vi 
!pis7JCza~kach orgllinowych 80 funtów mio­
'du! Pszczoły musiały przez dłuższy 

czas składać tam miód, czynIąc z pIsz.cza 
rek oryginalne ule. Rzecz ciekawa, że 
organista ozyszcząc organy, nie zaU'Wa­
żył nigdy tego miodu. "Skat1b miodowy" 
rozdzielono między członków tamtejs~eJ 

--:-:-:-:-

NadworDY malarz kr61a angiels!dego Emil Paynler uległ śmiertelnemu 
wypadkowi ... awoJem ateBer 

1\r, 248 

-------------------~~~ 
Ach, ci studenci! 

Zm~czona lejka. 
Między Wel1sburg a Bethany w za­

ohodniej Wirginji istrueJe koleJka lokalna, 
skradająca się łyUm IZ jednego wagonu. 
W niedzielę motorowy odpoczywa, a 
wraz z nim .,zmęczona" kolejka. Przed 
kilku dniami zdarzyro się, że motorowy 
}Vracając w poniedziałek do pracy, nie za 
staL kolejki. 

Zniknęta nagle bell śladu! 
Nieszczęsny motorowy raz po raz prze 

cierał nczy, myślac. iż niedzj.elne opary 

a1koholowe przesłaniają mu WIzroIk. Tym 
czasem zgromadzito się kilkanaście osób: 
które chciały skorzystać z kolejki. Poó 
adresem motorowego) zac'zęfy padać nie­
Zlbyf pochlebne epitety, a jeszoze chwila 
a kto w:e czy nie zlinczowanoby biedne­
go funkcjonarjusza. Ostatecznie okazaf\l 
się. że ki,llku studentów urządziło ,mu psi­
kusa i wykoleiwSlzy w niedzi,elę wagoon 
ukryło g'O w pobliskich zar'oślach, 

-y-

Morze konserwuje. 

I 

Stary wilk morekl p. J6zef Zarwoli w Gdalisku obchodził 'w zupełnem zdrowiu 
setne urodziny u bokn swej !lO .. letJllej żony. 

REKORD ŚMIERCI. 
Cfel,awy jubileusz. 

arrysta kinematograficzny Jó­
, obchodził w Paryż'l~ ciekawy 

usz, miano.wicie jubileusz 3"67 z rzę­
śmierci. 

eomal od po~ątku swojej karjery 
kinowe,i Kilgour byt syste.rnatycznie w 
każdym filmie uśmiercony. Ginat już na 
wszelkie możliwe sposoby: morderstwo, 
samobójstwo, powieszenie, zastrzelenie, 
rowicie się 'W górach. utonięcie, na koniu 

Krateczki sądowe. 

rozdartym, \V zębach lvv,rvsa i h\ a, orZf? 
ukąszenie węża itp. Prasa francuska 11-
trzymu,ie. że rekord w śmierci l1c1Jeży do 
Sary Bernhardt i nie prędko :zostcJlie po­
bity. AJ.e Kilgoour w ziąt sobie za PUll],; ( 
ambicji postawić ten e'kscell!ryczny re­
kord i pewnie mu się uda. bo J110żr so1>; (' 
spoko)'nie umierać j.eszcze dlugie lata, Ci 
Sary Bemhardt Już ulllarta. 

--:-~--

Krewka donna. 
Wymierzyła .,kinoperatowi" dwa potężne policzki. 

Wsz.elkierni sposobami walczą pań­
stwa z literatu.rą pornograficzną i wize­
runkami niemorabnemi, organizują;c w tym 
celu speCjalne konwencje mi,ędzynarodo­
we. ni,estety jednak bezskurecz.nie. 

Pornograf ja zawsze i wszędzia znaj­
dowata i znajduje amatorów, !Zwłaszcza 
wśród młodzieży l obleśnych, tasych na 
sztucwe emocje erotycz.ne starców. Na­
łogowj pornografji ulegani tez ludzie wieł­
cv i ukoronowani, jak o tern świadczy hi­
sto.rja. 

U nas na szczęście ściga się porno­
gra.fję administracyjnie, cze.go nie można 
powiedzieć o takiej np. francji. 

O ile chodzi o stosunek 'kobiet do obra 
IZÓW .ni'emoralnych, to jest on napoz6r ne 
Ratywny, choc.iaż w gruncie r~eczy pełne 
sn. one niezdrowe,i ciekawości. Rozumie 
się, iż nie można tego generalizować. 

Interesująca na tern tle awanturka wy 
n'kra w swoim czasie na Batuta'\:h. 

Ka,rolek Marci:niak byt wielkim :111' "'­

~ore111 i zajadłym zbieraczem zd:"/ " 
' moralnych. Z chęcią leż demr, '" 
je przyjaciotom swym i znajom\: 

Pewnego dnia, bawiąc się w l .. ,1 
g"l 'onie kolegów i koleżanek, pI1zy-Czem 
f'!eć piękna stano'Wiła znakomiiŁą wię­
~,szość, z racji uroczystości urodzinowd 
'Olbłic;e wódką zakrapiallleJ, dat się Wll'osić 

i jąl po'kazywać obe'cnym fotograf je wy­
uzdane i ,rozpustne. I przyznać należy, 
iż w tym wypadku uczyni'ł to nifchętn:e, 
sikrępowany mnogością niewiast. Jed'l1a 
kowoż ich niezdrowym bleskiem gorejące 
źrenice i nalegania usilne skłonHy go 0-
stateazni,e do zademonstrowania osobli­
wości. Pokazowi towarzyszyły piski i 
'Chichoty wstydliwe. 

z.na'lwz'ła się przesież jedna, naprawdę 
cnotliwa, która pokazanie sobie jakiegoś 
s~czególnie wyuzdanego zdjęcia potrak­
towała, jak obelgę i ,pal1nęla naodlew Mar 
cin'iakowi dwa razy w papę. ale tak. że ru 
lP.ął na ziemię, zalewając się krw;i,ą. obfi­
cie się z nosa sączącą. Emma K. - bo· 
haterika dramatu zemd~a!a, Marciniakowi 
udzielono pomocy. ochoczą zabawę za~ 
rozumie się , diabli wzięli. 

Marciniak wniós'l p-'ko K. skargę do 
sądu pok'Oju 6-go okręgu. powołując sic 
na licznych świadków. Cnotliwa Emcia 
do winy się przyznała. wyjaśniając, iż fo­
togr,afja by la tak demoraHzu.iacą. że nie 
mogta inaozej zareagować. Pan sędzia 
posiadajc\c poważne wą6pliwości co do 
rzeczywistej cnotliwości batuckiej dam3 
skazał ją na 50 zł. g,rzywny, względnie? 
dni aresztu. 

Sr .wicz. 
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Dzień w foazi~ 
--:G-

Czy m~żowi ._. wolno 
okraść własną zonę? 
{x) Bolesława Malczyk, zamieszkała 

. przy ulicy PabIanickiej 60 zameldowata w 
XII komisar.iade p. P. o kradzieży doko­
nanej pr.zez jej męża Leona, zamieszkale­
~o przy tejże ulicy w posesji Nr. 1. 

Mąż poczciwina. upatrzywszy odpo­
wiednią chwile wtargnął do mieszkania 
swojej ex-żony i skradł plaszcz i kapelusz 
ogólnej war'tości stukiJ,kudziesięciu zło­
łych. 

Osoba nieuczciwego męża za.ięlv się 
bliżej władze bezpieczeństwa. 

---x~-

Hop, hop -. panie ~ro~sp! 
Tr4Eeba zreperować piec. 

(x) Ubieglel!o wieczoru wvbuchł po­
tar \li mieszkaniu Mi!lera Troppa. zamie­
szkatetto przy ullcv Pomorskiej 87 .. 

Zawezwanv na mieis;::c 1 oddziat stra­
Ż\' og:n:owei PO upty\vie pół ~odzinv 0-
g-'c(J lIm:e,i~co\vit 

Jak ustaliło przeprowadzone dochodze 
nie pożar powstał wskutek wadliwej kon­
:;trukc.ii pieca. 

Strat wvrzadzonvch og-niell1 na 1'azie 
'i:f: ustalono. są one Jednak nieznaczne. 

-:-: ... - '~-. 

Krew na podwórzu. 
(n) W dniu wczorajszym w podw(~rzu 

.iOIl1U przy ulicy Kilińskicg-o 115 wynikła 
bójka pomiędzy mieszkańcami teg'Oż do­
mu Wolfem Peldmanem i Władysławem 
Kropidfowskim. 

W czasie b6J1d KrooidlowsKi wyciąg-­
nąwszy z zanadrza nóż pokaleczy! nim 
ręce Feldmana. 

Powiadomiony o powY'Ższem odnośny 
komisarjat p. p. p'ocią~ąt krewkiego Kro 
pidtowskie~o do odpowiedzialności sądo­
wej .Pokaleczonemu feldm.anowi udzielił 
oomocy zamieszkały w pobliżu lekarz. 

---... -

V. CROSS. 8 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

Pustką zda·ły mu się lata. które minę­
tv; takiemi też będą te. które QO jeszcze 
czekały. Ale ten wieczór, pełen Ciepłej, fa­
lującej radD.§ci będzie wyrwą w monotonji 
samotności i smętku; na chwilę przynaj­
mniej był wolnym cztowiekiem. jak inni 
mężczyźni. Młoda dziewczyna uśmiech­
nęła się doń z podJziwem , błyszczą.cym w 
lazurowych oczach; podziw ten łatwo 
mógł się przemienić w miłość - śnił Ro­
land na jawie. czując znowu powiew swej 
mtodośd. którą już uważał za martwą i 
pogrzebaną. Serce jego bi,lo lak lekko. jak 
gdyby znowu miat lat osiemnaście. 

Jeżeli mężczyzna żeni się, mają'c za­
ledwie kilka lat ponad dwudziestkę, a po­
'tern przebywa piętnaście lat w smutku i 
cierpieniach - to musi się czuć starym, 
mimo, że liczy dopiero lat trzydzieści sie­
dem. Roland zapomniał, że natura nie kie­
ruje się nastrojami i upomni się o swoje 
prawa; niedarmo miał jeszcze ciemne wło 
sv i OCZy i był pełen sit. kt6rY'ch mu uży­
czvła mtodość, Mogfo mu się nawet zda­
wać. że ma już sto lat. dla matki-natury 
był niezużytym mężczyzną, który ze swe 
mi trzydziestu siedmiu latami mial jesz'cze 

.• lÓDZKIE ECHO WJFC7rRNE" - dnia. 6Hsfopa'oa '1925 iOT{U. 

Stary wr6bel w latce. 
Smutne rozmyślania. 

'(n) Anfoni Sfachowski. zamieszkały 
pr,zy ulicy Wąskiej 23 (na sławetnych 
Chojnach) w zacisznej celi aresztu duma 
nad znikomością tego świ.ata. 

Stachowski cieszył się wolnością aż 
do dnia wczorajszego. Znano g'0 dobrze 
z popełnianych często drobnych kradzie­
ży. uchodzących mu bezkarnie. 

Aż stary wróbel dał się złapać na ple­
wy. I za co? - za głupią parę szoferskich 
rekawic! 

Stachowski. przechodząć ulica Rzgow 
ską skradł ze stojącego obok posesji 
Nr. 113 auta rękawice wvłożo!le futrem, 
Chodził od sklepu do sklepu. chcąc je 

sprzedaĆ. jednak bez SKUtKu. 
Jedni nie chcieli wogóle kupić. a dru­

dzy nie kupowali przeczuwając nieczyste 
źródło pochodzenia rękawic. 

Pewien właściciel sklepu. do którego 
zawLtaf Stachowski. zawezwał policjanta. 

Odprowadzono pechowego sprzedaw­
cę do XIII komisarjatu p. p., gdzie w toku 
dochodzenia ustalono, iż zostały skrad'zio­
ne panu Władysławowi Zarzyckiemu. za­
mieszkałemu przy ulicy Rz,gowskiej 113. 

Rękawi'ce zwrócono prawemu właści­
cielowi. zaś StachOowskiego przes'lano, 
wraz z odpowiednim protokółem. do dy­
spozycji w!adz sądowy.ch . 

Po likwidacji zatargu grecko-bułgarskiego. 

Grecy na dow6d swego lo'alnego poałępowanla w zaJętych młeJaeowoselach. 
rozpowszechniaj" powyższe zdjqcie. 

A to mu ~opie[ mu~iała' 
. Teściowa i zie~. 

'6d W dniu wczorajszym mieszkańcy 
domu przy ulicy Fabrycznej 22 zostali 
zwabieni krzykami. dobvw,ającemi się z 
mieszkania Marii Pietrus. 

Po chwili drzwi mieszkania ot\VlOrzy­
ty się i zebrani Hcznie sąsiedzi uirzel Pie­
trusową. nad którą znęcał się zięć jej nie­
jaki Wactaw Rokoszewski. zamieszkały 
'tam~e. 

pełne prawo. do życia. 
Dzisieiszego wieczora nawet s,fule'tnie 

nastroJe Rolanda gdzieś pr,zepadły bez śla 
duo rozproszone spojrzeniem dwoJga nie­
bieskich oczu. 

ROZDZIAŁ II-Gl. 
Naslępne~o rana wstał Ro,land w dziw 

nym nastroju. Postanowił Helenv więcej 
nie widywać. chyba podczag oficjalnych 
zebrań towarzyskkh. Zdecydował się u­
nikać domu pani Torne i nie J)Owracać na 
wet w myśli do Heleny. 

Skończył swą toaletę, zjadt w sa.mo'f­
noŚ'ci swe śniadanie i po napisaniu kilku 
listów. zamierzał wlaśnie Wyjść. gdy 
wszedł służący i przynł6sł mu liścik na 
tacy. Roland otworzył koPetrte ; wzią't bi­
lecik; w miarę czytania twarz ie~o po­
krywała się lekkim rumielicem. Treść bi­
leciku była następująca: 

.. Siedzę na dDle w samochodzie. Może 
pan się wybierze ze mną na przejażdżkę 
po parku i l)Oiedzie do nas n.a obiad? Ma­
my i Geni. Jak zwykle. niema i jestem zu­
pe!nie samiuteńka. 

Więc Z'Obaczy ja już dzisiaj! Będzie sie 
dział obok niej podczas przejażdżki! Bę­
dzie jadł obiad z nią r,azem! We dwo.ie! 
Jakie to wszystko. wydawało mu się sza­
lenie wspaniale t Serce jego biło. jakgdy­
by naprawdę mat znowu lat osiemn.aście! 
Co mial lej odpowiedzieć? Mu~ial zejść i 

Na biedną nIewiastę svpaty się ~ęste 
razy rozwydrzonego zięcia i nakozmai-
tsze epitety brukowe. ' 

Sąsiedzi obezwładnili awanturnika. u­
walniając tym sPoSJobem s!Qdze poturbo­
waną Piehusową. 

Powiadomiony o powyższem odnośny 
komisariat P. p. pOCiągnął Rokoszewskie­
gO do odpowiedzialności sądowej. 

ją pf'zedewszystkiem powitać. Ale mógł 
także powiedzieć. że jest zaj,ę-ty i nie mo­
że przyjąć zaproszenia. Ale nie; nie mógł 
posłać słu,iącego, wiedziała bowiem, że 
jest w. domu. Nic ... musiał sam zejść do 
niej. 

- DzieKuje. już dobrze - rzekł do slu­
żctcego. który stał i czekał dyskretnie. -
Sam ze,idę. 

Pobie~ł też szybko wdót po schodach 
z mocnem pos'tanowieniem usprawiedli­
wienia się. że nie może wjechać. 

Bram.a stala otworem i ujrzał ją sie­
dzącą w samochodzie. Bvła ubrana w 
.czarny aksamit. a na jasnych wlosach mia 
f,a maty czarny aksamitny kapelusik .­
P'romień zimowe,~o słoń'ca pad1 na jej o­
blicze. które byto zwrócone ku drzwiom 
z wyrazem niewysłowionego wdzięku. 

Wszys,tkie jego skrupuły i postanowi'e 
nia znikły nagle. jak za dotknięciem róż­
dżki c'zarodziejskiej. Skoro tylko sJ)'Ojrzal 
w jej OCZy. zrozumiał. że musi pó.~ść. do­
kad ona zechce. Podobnie. j,ak rzeczą nie­
bezpieczną jest proponowanie człowie­
kowi z,~łodniałemu jadta. którego mu jeść 
nie wolno. tak też nie jes't rzecza dopusz­
czalna nęcić człowieka. którego życie jest 
nieszcześliwem - kilku godzinami szczę­
ścia w nadziei. że się ich wyrzeknie. -
Przewyższa 'to manowide sity r.orma.lne­
gO człowieka. 

Roland zbliżył się do otwa·rtego samo-

~tr. I) 

Przy 5wiełle latarń gazowych •. 

Wesoła ulica. 
Łobuzeria miejska i różne .. damy" zna 

lazły sobie nowy salon recepcyjny. 
Gdy noc zapadnie gromadzi sie 'ta 50· 

sjeta przy ulicy Moni:.Iszki i po zaznaJo­
mieniu się z niektórymi szoferami rozpo­
czyna się zabawa. A że blisko restauracja, 
zna.idzie się 'tedy i buteleczka i przekąs­
ka. A kiedy ktoś z przechodniów zanie­
pokoi .. towa1rzystwo", usłyszy taki dobór 
wyrażeń i "pro,pozYCyj", że ucieka czem­
prędzej. Zaprawdę wesoła tdiczl{a! 

---0--

Gdyby-taki słup 'uderzył 
kogo w czub.n 

(x) p.rzy ulicy Aleksandro\Vskiej obo lI 
posesji Nr. 14 zawalil się w dniu wczoraj­
szvm w skutek szalejącego wiatru. stu:, 
od przewodników lramwa,ii dOjazdowych, 
Wypadku z ludźmi nic było. 

PowIadomiona o powyższem remiza 
~ramwajowa przeszkodę lIsun ·<;!;ł. 

Przerwa w ruchu 'trarnwaiownn była 
nie\vielka. 

.t 

Lektol' JapoliskIego Języka na uałweny-, 
hele berlbiskim Togukawa prJl:yjeehaJ 

do W.nza",.. 

chodu. Iielena uśmiechnęła się doń i ujęła 
kito dt'oń swoją matą. delikatną ręką, 0-
dzianą w elegancką rękawiczkę. Wszvst­
kie fibry i nerwy jego ciała drgały jak w; 
gorCl'czce. gdy jego palce zamknęły sie; 
nad jej drobną ręka. 

- Czy pan zajęty? Nie? A to wspa­
niale! Więc p.an pojedzie ze mna. niepra­
wda? - wybuchnęła potokiem słów. a 
jej niebieskie oczy błvszczalv naw'pót py­
tająco, jakby chciały czytać w jego twa­
rzy. jak w otwarte.i ksiażce. Po chwili po­
biegł już schodami na górę. aby zabrać : 
swó,i kapelus'z i palto. 

Wiedział dobrze. że nie postępu.ie wła­
ś'Ciwie. Te pierwsze nieporadne kroki na I 
zdradliwej krawędzi bagna namiętno,ści,; 
doprowadzić gO moga wkrótce do punk- i 
tu. skąd nie będzie już powrotu: tam bę-~ 
dzie musiał u,gorzęznąć. póki brudne fale 
się nad nim nie zamkną wciągając go bez 
ratunku w swoje oślizłe lonie. Ale dos 
sumienia odzywał się w nim coraz sła­
biej. a iego wola nie zmuszała gO już do 
posłuchu. jak to czyniła w ciągu os'tatnich 
piętnastu lat. Z uczuciem podniecenia i 
radości. które nie odpowiadało zupełnie 
drobnej rozrywce, jaka go pra wdopodob­
nie czekała. zabrał sw'O.ie rzeczy i zbieg' 
na dół PO schodach. Usiadł obok niei w 
rozkosznym. małym samochodzie i poje· 
chali do parku. 

..... '. . '. _._._ .-• .-0 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x 

~mat~y . Iemi~y nie o~~~wia~ajl jej JDWa~le • • • 
Ciasnota w sądach pokotu.' 

Są tacy J którzy chcieliby i przed wyrokiem siedzieć. 

Zrządził los. kierujący sprawami po­
~.pólnemi Łodzi. że oba łódzkie przybytki 
sprawiedliwoś·ci znajdują się w lokalach, 
gdzie aprzed'nio mieścity się - szkoty. 

Zarówno Sądy Pokoju prlzy ul. Naru­
Towicza jak i Sąd Okręgowy przy uJ. Pali 
skie.i odlbywają posiedzenia w salacll, 
których pierwornem nrzeznaczen:em by-
10 stużenie za przytułek oświacie szkol· 
nej. 

O ile Jednak. Sądy Pokoju zajęły lo­
kale. opróżnione już i tak wcześniej jesz­
elze i dobrowolnie przez Szkołę Lud()\va 
Kupiectwa Łódzkiego, o "tyle Sąd Okrę­
gowy rozlokował się w murach państwo 
wej szkoty przemysłowo-włókienniczej 
- cokolwiek wbrew woli i przyjemności 
tejże ... 

GMACH SADU OKRĘGOWEGO 

Spór - jak wiadomo - trwa i nic 
skończy się rychlej, nim Temi,da lódzka 

nie wys"tawi sohie własnego, odpowiada­
fącego powadze jej gmachu. Potrwa lo. 
prawdopodobnie, jeszcze dość dlugo, do 
tego czasu Izaś trzeba pocieszyć się fak­
tem, że gmach przy ul. Pańs.kiej n'ienajgo­
rzej odpowiada chwilowemu przeznacze­
niu swemu. 

Jest dość obszerny. dość okazały. sale 
posiedzeJl sądowych są widne, ka'n'ccIarje 
i archiwa mają również obszerne pomie­
szczenia. 

GOl'lzeJ rzccz się przedstawia z loka­
lami sądowemi przy ul. Na,rutowicza ... 

SADY POKOJU. 

W szarej, nieokazatej ani zewnętrznie 
ani wewnętrznie, czynszowej 'kamienicy. 
wymierzają tu sprawiedliwość przcdsta \\"1 
ciele Rzeczy,pospolitej. Wąska klatka 
s'chodowa Izapcha'na jest \V godzi nach u­
rzędowych inleresantami, kancelarja i ar 
chiwa gnieżdżą się w ciasnem skupieniu, 
zaś .. tO, co najważniejsze" - sale posie­
dzeń sądowych - są to szczuple klatki, 
które z powodu niewystarczających roz­
mia.rów swych kfócą się często z jedną z 
naClze!nych za:sad prawodawstwa staro­
rzymskiego. że: omnta pudicia publice 
rzymskiego, że .;Wszelkic sądy POWi.\lll1Y 

odbywać się publicznie", tymczasem ma­
le sale sądów pokoju ni·e mieszczą czę­
sto ca.łei obecnej publicznOŚCi i nieraz po­
t'Owa jej musi godzinami wystawać w nie 
mniej n.iewystarczających rOlZmiarami po 
~zckaln i ach. 

NIEJEDEN CIiCIM .BY I PRZED Wy­
ROIOEM SIEDZIEĆ. 

Rojno ' i gwarno jest też przeważnie w 
poczekal'n'iach tych. Najrozmaitsze kaie­
,~orje ludzi. którzy w tcn lub ów sposób 
znaleźli sio w mniejszej lub większe.i ko­
Ii'z.ii z prawem cvwi1.nem. wyczekuje tu 
kolcjki sweJ. Wraz z nimi - .,powody·· 
i świad'kowie. Ławek iest mato. nic dz iw 
ncrw w;ęc. że s?ychać taicie nap,rzyklad 
ci i3-J0~i: 

\"ajg-orsze. to z tern czekaniem ... Już 
mnie no~: bola od stani,). .. duże" godziny 
już czekam. a ni.Q."dzie usiąść nie można. 
mów; obywatel jakiś w wysokich dlOle­
wach ! ko711szku. 

Oho - odp{)wiac1a kontrahent jego -
I11lJ:ie to kazaliście czekać szcść miesiC;cy 
na moje pieniądze. WoJciechu. więc m[ej­
cie teraz cicrpliwość też... Zaniacilibyś­
cie . tobvście teraz tu nie czekali ... 

Kontrahent pana WojCiecha ma, n.ie­
wąlti,pJiwie, racje,może nawet skarżący się 
na brak okazji do siecl.zenia pam Wojciech 

- ·po wyroku posiedzi dłużej, niż sobIe 
lego życzy, słuszność Ikaże Jed'nak przy­
wać, że pOClZekalnie powinny być zaopa· 
lrzone w dosfa"f-eczną ilość ta wek lub 
krzeset fem bardziej, że tak zw ... strony" 
przebyć muszą w l-oka-Itl sądu nieraz cate 
przeodbiedzie a sale sądowe. w których 
sa taw'ki d·la publiczności. '!lie mieszozą 

wszystkich. 
Wszystlde te nTeaosta"tk.i znl1rną nle­

wąlpliwie z chwilą, gdy Łódź ~d()lbędzie 
się na specjalnie dla przeznaczenia swego 
zbudowane gmachy sprawiedliwości. Po­
wag-a wojewódzkiego, drugiego pod 
W1z!)?:lędem wielkości miasta Rzeczypospo 
litej wymaga tego... (faun). 

Też wybawca! 

". 
Panie, uratował mi pan życie! Niechaj choć wiem, co Pana pchnęło 

do tak bohaterskiego czynu? 
- Weksel, wystawiony przez pana, płatny w dniu jutrzejszym. 

Nawet w koś~iele nie mogą się wstrzymać 
. . ·od-WYbrykÓW. --
Błahy powód - smutne zakończenie. 

Na przcd'111 i cściu rz~o \\'skicm onegdaj 
doszło do starcia między kilku \vyrosrka­
mi na tle -następującym: 

U pewnego gospodarza zatrudniony 
jest 18-letni Bigucki. 

Gdy tenże byt wi'cczorem \V kościele 
na różaiicu . przeszkadzali mu w n.iegrze­
czny ~posób dwaj synowie tuf. gospoda­
rzv. B. czul siG tern bardzo dotknięty. i 
jcdnego z ni'ch pchnąt. . 

Gdy po różartcu udaJ się do domu, na-

padli ?;o obaj, przyczcm B. uiyr ,noża l za 
dał cios w głowę jed.ncmu z przeciwni­
ków. B. został krótko po'rem na:padn~ę­
ty przez jakieś indywiduum i do krwi po­
bity. 

Sprawa powyższa świadczy o zolem 
wychowaniu młodzieży naszej, kfóra w 
s",cm zdziaz,en iu nawet \\' ikO'ściele nie u­
mieczy nic chcG zacltowywać siG spokoj-
nic. 

---:0:---

Dudll1~ wodall dudni, w cembrowane~ studni. 
Cóż, kiedy jest przeważnie szkodliwa dla zdrowia. 

Źle zupdnie przedstaWia sic stan sa­
nitarnv studzien łódzki ch. 

Analiza wód dokonywana w labora­
torjum wykazuje. że woda w wielu stud­
niach jest szk-odli\-v.:=t dla zdrowia. W wielu 
"\vypadkach studnie musi at y być nawet 
zamknięte. 

Iiigienicznv stan sludzien, zależy od 

samej ludności. Wszelkie pranie przy stud 
niach. mycie różoorodnych naczyń winno 
być b-ezwarunlwwo wzbronione. Woda 
brudn,a wsiąka w ziemię. lub szczelinami 
dostaje się do jei wnętrza. zanieczyszcza­
jąc i ułatwiając wytwarzanie się bakteryj 
chorobo-twórczych. 

-- .. -.- .. -

. rogr:t.eb prezesa polSkiego Sokoła w Dortmąnd (WesMa1ja). 

ZAMIAST FELJETONU. 

[lłowie~ W [lerwonej [laDU, 
Mój kuzyn ze wsi, chfopak niezmien 

'nie energicz'ny, przyjecha·r wczo-raj do to 
dzi i odwiedlzH mnie o godz. 7-eJ z rana 
kiedy jeSlzcze spałem w najlepsze. ' 

W pierwszej chwili nie poznałem go 
Trochę dlatego, bo byłem zaspany, a 'łro 
chę dIalego, że się strasznie zmiooilf. 
. Wąs zaniecllbany, czupryna w nieła· 
dzie, oko mętne paHo zniszcZOlIle ... 

- Co ci jest. Mielek? 
- Stagnacja. 

~ -
Wyraz: "Stagnacja" słyszałem odfącf 

COTalZ częściej. Mówili mi z groboweml 
minami o tej 'Okropnej chorobie urzędni· 
cy i kupcy, aktorzy i bankierzy. Nawel 
pewna czaru.iąca, mtoda dama. klóra, zda 
jc się, niczem nie handluje i niema powo­
du przejmować się brakiem o·bsblunk6w. 
czy też Zlniżką z'lofego, poskarżyła mi si~ 
smutno w cukierni. że ją oIkropnie, ale tu 
okropn.ie denerwuje ... stagnacja. 

Wyf~vorzyłem salbie (zupełnie mimo· 
woli) plastyozną zupe1nie apokaliptyczną 
wizję owej stagnacji... Taka, wważacie" 
'Ogromna poczwara, hydra, nie hydra, am' 
fibja ... , obrzydliwa na gębie, żarłocZ/na, a 
zarazem leniwa, wysysająca ludzi, jak o­
śmiornica, albo jakiś polip niesamowity ... 
Dotknięcie jej wytWołuje taki sam efcld,: 
jaki 'Podobno wywotuJe ukąszenie pewne; 
muchy afrykańskiej ... 

Ale catą doni,ostość, całą !powagę 'tej 
choroby odczu.łem dopiero dziś, przypad· ' 
kiem. Rzeclz tak się miała: 

Spos trzeglern przy Grand-Hotelu ))0-
sIalka w czerwonej czapice, nieruchome­
go. jak p{)sąg i bardzo melancholijnego. 
C:dowi'ek ten wyg,lądal, tak, iak gdyby 
mu przed chwilą zastrzyk'n'tę'to większą 
dawkę fizjologioznego rozfwtlru... oło­
wiu. 

Uprzytomniłem sobie w ~ej saane.i 
chwili, że posłańcowi musi się fatalni,e po 
wodzić, ho im się j ''Pl'zedtem n:ietęgo po­
W1odzifo. a cóż dopiero, kiedy w Łodzi fa· 
ka sŁa,gnacja ... 

Podszedlem do smętnego poslalica 
wręczyłem mu 1 zloty 50 groszy r poleci~ 
lem odnieść \ist na sąsiednią ułicę. . 

Człowiek w czerwonej ClZapce długo, 
coś w sobie ważył. potem spoJrzał IIlG 
mn'ie odrobinkę wz.gardliwie. łis't mi zwr6 
cif pien:iądze oddał i powiedzia-ł: 

- Co mi pan daje? Półtora złotego r 
Na takie czasy? Taka sfa,gnacja! 

I został na swoim rogu. bezczynny i 
nieruchlOmy. A ja pOSlzedłem w swoją 
stronę. . (X) 

~:- - :-:-:.""'" ,; 

46-lecie PabJanickiej 
Straży Ogniowej. 

(g) W końcu ubiegłego mLesiaca Sfraż 
Ogniowa Ochotnicza w Pabianicach o'b­
chodziła niezwykle uroczyście jubileusz 
swego 45-Ietniego is"tnienia. 

Uroczystość rozpoczęto hejnałem na 
wieży i pobudką. O godz. 9.30 odbVło się 
nabożeństwo w kaplicy św. Floriana -
z udziałem delegatów stowarzyszeń spo­
fecznych i zaproszonych gości. Po nabo,. 
żeństwie i okolicznościowych przemówi e- . 
ni ach przedstawiCieli straży na placu ćwi­
czeń dekor·owano żetonami zasłużDnych 
druhów. Wspaniale wypadły iednogodzin 
ne ćwiczenia oddzial-owe. Dopełnieniem 
popisów ćwiczebnych była denada dru­
hów. 

Organizacja uroczysrości wykazala. 
jak wiele pracy zarząd i komenda miej­
scowej straży pożarnej włożyły w cel 
uczczenia teJ rocznicy. 

Straż Pabianicka przepojona jest du­
chem s-ol:darnośc: i checia. niesienia pomo­
Cy zagrożonym. Podkreślić również nale­
Ży punktualność rozpoczęcia urOCZysto­
ści. 

-:s:-

Szkoły tane~zne bez 
lPIatentu. 

T::n ie.: nie jest rzecza zdrożna.. muszi.l 
go icdna k '!aucnć OSDby wvk\valif ikowa­
ne : to w 10kalaell uznanych za odpowie­
dnie przez spc.: .ialnc komisje. 

Tymczascm w m i eście naszem zna.ldu­
ja ~ie nielegalnIe utrzymywane szkoty 
tańca. Zwracamv f'Ia to uw.age odpowied­
nich czynni1{.ów . 
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Pan Knycz ,~rozstał się" z Wydze Gier I Dyscypliny. Piłka nożna w niedzielę. 
Ciłowa wydziału utrącona, a nogi ta~czą dalej. 

Wspominallśmv dość często o smut­
nych i dziwnych eksperymentach Wydz. 
Gier i Dysc., a ostatnio umieszczony w 
"Kur.le.rze Łódzkim" nasz apel do ŁZOPN 
odniósł o tyle skutek. że zaczę'to intere­
sować się dlziatalnością lego wydziału 

Chcac r:> z wres-zcie przerwać samo-

wolę Zarządu ŁZOPN posIano wit za wie­
sic w czynnościach przewodniczącego 
Wydz. Gier. i Dysc. p. Knycza. 

Następcą Knyo1a jest p. Rozmysło­
WiOl dotvchczasowy zastępca przewodni 
czącego Wydz. Gier i Dysc. 

-:-:-:-:-

Świeło kwiałów W Londynie 

drzą,balle C!G roku feslenIą, w C!elu zebraała fundusz6w na budowq domow dla bez­
domllych. Sprzed<'.i kwi.atów a~. tell c .... l l!1'l'ly!!:osla w tym roku polł:aźaą .Jumq '-ch 
.. ilJOllów funtów. - Na llustracJK lord RotuerJnere, przewodniczący komitetu walki 

• & brakiem mieszkań. 

• 

Mistrz Łodzi I Jego rezerwy odpoczywają 

W dalszym cLą,gu k[uby mlodsze wal­
czą o zasz.czyfne tytuły IW m1sUrzosiwach 
kI. B i C. 

HakoaJi wY,jeżdża do Zgierza w celu 
l'ozprawiem:ia się ze Zg. Tow. SP. Gimn. 

W Masie C popilsywa'ć się będą ŁTSG 
III - Turyści III rano na boisku Ł TSG i 
Union 111 - Sib .ul na !boisku DOK. 

Prócz 'tego dla uro.zmaicel1Jia odbęaą 
się zawody "towarzyskie Ł TSG - Wi­
dzew przy ul. Wodnej. 

ŁKS grający zwykle co niedzie1ę dał 

tym razem wypoczynek wszystkim dru . 
żynom. 

Mimo finatowego 'l"OIz51rz~~()'nięcia w 
UJbIeganiu się o puhar PZPN, kolarz 'n asz:! 
go sławetnego Wydz. Gie·r. i Dysc. prze­
Widuje na niedzielę rozgrywkę o ten sarn 
puhar między WKS-em i GMS-em. 

Stosukowo najd·ekawiej zapowiadają 
się zawody Ł TSG - Widzew. gdyż bia­
toczarni będą chcieli odbić 'Się jakoś Z~ 

ostatnią porażkę z ŁKS-em. WidJze .. 
jest ostatnio w dohrej formie. 

Mecz footbalowy o godz. 7-el rano. 
K. s .. ,Świt" Sosnowiec i K. S .. ,Zagtę 

bianka" Będzi1n 1Z11aleź'1i się w niematym 
kłopocie z braku boiska. Jedynie boisko 
"liakoah" w Będzinie jest od dość dlu­

·giego czasu zamknięte z powodu urządza 
nych swego czasu burd. "Świt" i "Za­
głębianka" mieli rozegrać mecz o mi­
strzostwo klasy ,,8". Po długich stara-

niach miarodajne czynniki podokręgu 50-
snow.iecki·ego wydały salomonowy wy­
rok, wyznaczając mecz na niedzielę, dnia 
1. 11. o godz. 7-ej rano. Drużyny i sędz:a 
punktualnie się stawili a nawet znalazło 
się na boisku kHku fanalycZJnyclI widz6w. 
W spotkaniu tern zwyciężyt~ drużyna K. 
S. "Śwut" w stosun!ku 2:1. 

Międzynarodowe mecze piłki nożnej. 
Bruksela, 6 listopada. Międzymiasto­

we spotkanie w pirce nożnej między dru­
żynami Londynu i BruIkseli zakończyt0 
się 1>otI'ażką gospodarzy w stosunku 3:2 
(2:1). . 

Paryt. 6 lislotpada. Reprezentacja Bar 
celony, w której sk'ład wchodlzi również 
bramkarz Zamorra, Samitier i inne wiel­
kości hiszpań'skie, z trudem pokonali re­
prezenł<łcję Paryża w stosunku 3 :2. 

Genua, 6 lisTopada. Odbyt się tuta~ 
mecz między reprezentacją pil'karską 
W'toch i reprezentac.ią 't. zw. "emLgran­
Mw" pitkarskich z Węgier. który zakoń­
czył się zwycięsTwem rodowitych Wlo­
chów w soosun'ku 3 :0. 

Londyn, 6 listopada. Meaz SZKocja -
Wa;lja zako\1czyt się wYlnikie'ltl 3:0 (0:0) 
na korzyść Szkocji. .. ..,---

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

Wydatne zmniejszenie budżetu państwowego, budżetów sa­
morządowych i wog61e wydatk6w administracji publicznej­

nakazem chwili. 

Dnia 5 o. m. pod przewodnictwem pre­
zesa Banku Polskie~o p. St. Karpińskiego 
odbyło się posiedzenie Rady Banku. 

Po wysłuchaniu swawozdati Dyrekcji 
i poszczeg6lnych komisyj Rady, wvkazu­
.iących ścisłą łączność działalności Ban­
ku z żydem gospodarczem kraju, Rada 
uznała" że iednym z najważniejszych po­
wodów dzisiejszego cieżkiego kryzysu są 
fatalne stosunki kredytowe, wynikające 
z braku wolnych kapitałów pienię.żnych, 
zniszczonych doszczętnie podczas wojny. 
a następnie w okresie inflacji pieniężnej. 

Aczkolwiek Bank Polski wydatnie za­
sim źródło kredytu weksloweR"o krótko­
terminowego, to jednakże nie uzdrowił 
stosunków kredytowych. 2dyż kredyt dlu 
2oterminowY. kt6ree:o Bank Polski wo-
2óle udzierać nie może. żadnej DOpraWY 
nie domał. Naw.et najzdrowsze przedslę­
biorstwa przemysłowe i rolnicze zmuszo~ 
ne były zas'pokaJać swoje potrzebv kre~ 
dytu długoterminowego 3-miesiecznemi 
pożyczkami wekslowemi. co sorawiło. że 
w obrocie wekslowym znalazła się nad­
mierna ilość weksli. stale orollOn20Wanych 
bez najmniejszej możności l1..awet cześcio­
weJ spłaty. Zamiana tych weksli na obligi 
długoterminowe. zabezpieczone hipotecz-

. nie. czvli stworzenie kredytu dtugotermi­
n'owego, staje się koniecznościa. niecier­
piaca zwłoki. ~dyż bez załatwienia tej 

sprawy nie można Qczekiwa'ć uzdrowIe­
nia stosunk6w kredytowych. 

Jeśli oczekiwana większa pożyczka za 
graniczna zostanie obrócona przedewszy­
stkiem na zaspokojenie potrzeb kredytu 
dtu!;oterminowego, to daleko idące nadzie 
je, pokładane w te.; pożycz,ce sa najz\1lpet­
niej usprawiedliwione. 

Nie można jednak nie zaznaczyć. że 
wszelka obca pomoc kredytowa nroie o­
kazać sie skuteczną tylko wówczas. Jeśli 
beda istniały warunki. umożliwtaiace 21'10 
mad zenie własnych oszczedn:ości. 2dyź 
tylko kredyt. czeroanv z temo źródła. jest 
pewnym i silnym czynnikiem zdrowe2o 
rozwoiu życia lrosoodarcze2lO. 

Aby mo'!;ly powstać warunki, sprzyja­
lą,ce tworzeniu się wfasnych kapITałów 
pieniężnych. należy popierac wszel'kiemi 
dost'ępnemi środkami stałość pracy warsz 
tatów g-ospodarczych i znacznie obniżyć 
nadmierne świadczenia socialne. Dlate20 
Rada Banku uważa za Ironieczne wYdat­
ne zmniejszenie budżetu ooństwowellO. 
budżetów samorządowych i w02óle Wy­
datków we wszystkJich ddałach admini­
stracii publicznej. Na następnem posie­
dzeniu Rady, wvzn.aczonem na dzień 19 
b. m. Rada w dalszym ciągu zajmować się 
będzie działalnością Banku w związku z 
położeniem ~osPOdarczem. 

--0'--

~o~ ia~iemi warun~ami mamy nln~at JOIY[l~~? 
Warunki ciężkie. - Rząd domaga się 'ich złagodzenia. 

Warszawa. 6. 11. - W związku z ra­
fowaniami o pożyczkę za!;raniczna za po~ 
średnidwem wiedeńskiego domu Rot­
s·chyldów (Credit AnlStaJt) dowiadu.i,emy 
się następując:vch szczeg-6łów: 

Pożyczka ta ma być zaciągnieta w zna 
oei nowojorskiej firmie bankierskiej .Kuhn 
Loeb and Camoany". Udział w tei OOŹY-

czce ma wziąć również nowoiDrski dom 
bankierski Feliksa Warbur2a. 

Wysokość 1)Ożyczki ma sie2ac sumy 
100 miUonów d,olarów. kurs emłsłl 82, sto­
pa procentowa 12. łącznie z Irosztami 00-
średnictwa i prowizji. 

Wymienieni bankierzy żądaią pod za­
staw pożyczki: monoMlu spirytusowego, 

"a glełd2ie zbożowej silna 
podaż - znikomy popyt. 

Warszawa, 6 11. Notowania na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg- k 
s.twcja załadowanda, w nawiasach fr. Vlar 
sza wa. iPszenica kongres. 25.00, żyto 
kOOlgreSoWe 17.00 - 16.50, jęozmień 'kon 
g.res. brow. pg. próby 20.75 - 20.50, -
browarowy (22.00), kuohy ,lniane 26.50,­
rzepakowe 18.50. TendenCja dla żyta 
coko'ltw.iek zniżkowa. Obrót 420 tonn. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu d~isiejszym stan ryn'ków łódz 

kich w porÓW'nan.ill z targaem ubiegłym 
przedslawiał sIę znacznie l~I>iej. 

Przedewszystkiem \Z.auważyć moina 
wię'kszy dowóz produktów jak r6wniet 
znacznieJszy popyf. Z pośród całego sze 
regu artylkutów żywnościowych wyr6ż· 
nić należy nabiał i ziemiopłody, 'ceny kt6-
rych pozostały bez zmian, podczas gdy 
ceny innych produktów wtz'Tos·ly niczna-

cznle. 
Nabiał: masło 4.00 - 4.40; masło 

śmietankowe 4.3,0 - 4.60; jajka 1.90 -
2.20; jajka skrzynkowe 1.70 - 1.90; śmie 
'tana (cena 1 litra) 1.60 - 1.80; ser (cena 
1 kg) 1.40 - 1.60; 

Za li'tr mlelka p'łacono 35 groszy. 
Drób: 'kura 4.00 - 7.00; lka'Czką. a.so 

- 5.50; gęś 9.00 - 11.00; indyk 11.00 -
12.50; 

Za kUI"Cza'ki placono od 1.50 do 3 zło­
rtych. DrOlbiu na rynku nieZJbyf wlele. 

Ziemiopłody: (cena za 100 ki1ogra· 
mów) ziemniaki 6.00 - 6.50: buraki 8.00 
- 10.00; marchew 11.00 - 13.00; 

Ogrodorw1lma: (cena za 1 sztukę) ogó 
rek 02Q - 0.50; 'kalaf.iory 0.40 - 1.50; 
kapusta 0.10 - 0.40; (za '!wl?ę kapusly tą 
dalno od 2.50 do 6 złotych); pomidory: 
1.20 - 1.60 za 1 kg. 

Dowóz ogrodowizny, za wytjąt1kiem 
kapusty, bardzo słaby. 

Ceny owoców Ibez zmian. 
Ruoh na rynka'ch duży. 

Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 
Notowania złotego zagra·nlcą. 

Za 100 złotych: Londyn 29.00. Zury>eh 
86.00, Praga 412.50, Paryż 561. Wiedeń 
czeki UH)() - If7.50. banknotv' 116.90-
117.90, Berlin noty większe 69.05 - 69.75, 
mniejsze 68.05 - 69.75. wypłaty na Po~ 
znań 69.17 - 69.53, na Katowice 69.11 -
69.53, Gdańsk 86.89 - 87.11, Warsz.awa 
85.84 ~ 86.06: Ry~a' ·85~OO. 

Zagraniczny rynek pleniężny i towarowy 
Lo-ndyn. Nowy JIQr]{: 4.84 3/4 - 4.84 i 

pól, liolandja 12.()4 1/4, Franc.ia 121.87, 
Belgja 106.90, Włochy 122.87. Niemcy 
20.35. Szwajcarja 25.15, Dania 19.42, Szwe 
cIa 18.12. Norwegja 23.80, Helsingfors 
192.43, Praga 163.56. Warszawa 29.00, 
Wiedeń 34.38. 

paryż. Lond:vn. 121.60, N. Jork 25.12, 
Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.845 -

124.955. 100 złotych 86.89 - 87.11, czek 
na Londyn 25.21, tele!;raficzna wyplata na 
Berlin 123.795 ~ 124.105. na Wa:rszawę 
85.84 - 86.06. 

Nowy .lork. Londyn. za 1 funt sz.Ierlin­
gÓ\V 4.84 7/8, tendencja zmienna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 3.97 1/4, 

Berlin 23.80. 
Zurych. Paryż 20.70, Londvn 2'5.15, No. 

wyJork 5.19, Warszawa 86.00, Budapeszt; 
0.72.7, Bukareszt 2.45, tendencja. bez zain-
teresowania. ' 

Amsterdam. Warszawa 0.41.25. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Nowy .fork. 5. 11. - Bawełna. Dow6z 

do portów Atlantyku i Golfu 52.000, we­
wnątrz kraju 44.000. na kontynent 1.000, 
loco 21.00, paździemik 21.52 - 54, gru· 
dzień 20.48 - 50, styczeń 19.85 - 90, ma· 
rzec 20.05 - 09. kwiecień 20.09, maj 20.13 
- 16. lipiec 19.58 - 60, sierpień 19.50 -
52, wrzesień 19.52. 

Nowy Orlean. 5. 11. - Bawełna. Loct 
19.82, g-rudzień 19.71. styczeń 19.73, ma, 
rzec 19.60, maj 19.65. lipiec 19.50. 

Liverpool. 5. 11. - Bawełna. Zamknię 
cie. Listopad 10.09. grudzień 10.12, sty­
czeń 10.18, luty 10.20, ma'l"zec 10.28, kwie· 
cień 10.30, maj 10.37, czerwiec 10.35. ltpie, 
10.37. sierpień 10.35. Wll'zesień 10.33, paź­
dziernik 10.29. 

Brema. 5. 11. - Bawełna. 21.82. 
--.:_:--" .. 



TEATR MIEJSKI. 
reatr Miejski daje dziś po cenach najniższych 

(od 40 groszy) komedję Stefana 2:eromskiego 
.. Uciekła mi przepióreczka". Będzie lO ostatnie w 
,>czonie przedstawienie tel znakomitej, świetnie 

granej sztuki. 
Jutro o godz. 3 po południu po raz drugi na 

\fzedstawieniu szkolr.em "Nie-Boska Komedja". 
B!lety w dalszym ciągu sprzedaje Kasa Za­
mawiań. 

\Vieczorem jutro, w niedzielę i we wtorek osta­
tnie tr7Y występy świetnego artysty Teatru Pol­
,>kiego w Warszawie Kazimierza Junoszy-Stępow­
skiego w ,,2:ywej masce" niezwykle fascynującej 
sztuce L. Pirandella. Kasa Zamawiań sprzedaje 
bilety na wszystkie trzy przedstawienia. 

W niedzielę o godz. 3m. 30 po południu po ce­
nach zniżonych barwna, sensacyjna komedja Sa­
volr'a "Wielka księżna i chłopiec hotelowy" z I:l;ą 
Kozłowską i Kazimierzem rabisiakiem w rolach 
tytułowych. W akcie 3-cim Kabaret rosyjski: 
śpIewy, tańce i kuplety. 

W środę, dn. H-go 7 premjera sezonu: kroto­
ł:hwlla w 3 aktach Aleksandra fredry (ojca) "Da­
ltIy I huzary", wznowiona na początku obecnego 
sezonu z wielkiem powodzeniem na scenie Teatru 
,~arodowego w Warszawie i grana tam do chwili 
obecnej z górą 30 przy pełnym teatrze. Reżyse­

ruje Konstanty Tatarkiewicz, dekoracja Bolesława 
Kudewicza, kostiumy proł. Karola Prycza. W 
1łównych rolach: Ryszkowski, Komornicki, Szu­
bert, Wroński. Rodowiczowa, Dunajewska, Ła­
!lińska, Wołoszynowska. 

TEATR POPULARN\'o 
Dziś, w piątek, dn. 6-go b. 111. o godz. 8.1.5 

wiecz. arcywesoła krotochwila ze śpiewami ,.Bie­
dna dziewczyna", która dzięki miłym śpiewom, 

aktualnym kupletem oraz zgranem zespolu zyskal::t 
Jgromne powodzenie. Reżyserował J. PiJarski. 
Orkiestra i chór pod kierunkiem kapelmistrza Z. 
Pilarskiego. Udział biorą pp. Zielińska, Bronow­
ska, l'vlaasównu, Posłaflska , Szczepańska, pp. Bic­
'ccki, PuchaIski, Górecki, Bolkowski, Urbański, 
~,~oralJowicz, Zawieyskl. 

-=~t,;at= • ew. 

"ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". dnia 6 Hs{opaa-a 19'25 rokJ. . lir. , .. 

Jutro, t. j. w sobotę, dn. 7-go b. m. po por. 
po cenach zniżonych (50 gr. do 1.50 I wlecz. o 
iodz. 8.15 wlecz.) "Biedna dziewczyna". Kasa 
czynna od 12 do 3 I od 5 od 10 wlecz. 

NIEDZIET :NY PORAl\TEI( O~mESTRY 
PILHARj\HlNlCZI\l-::J. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 8 b. m., o godz. 
12 w po!., odbędzie się zapowiedziany poranek 
Orkiestry filharmonicznej, który poświęcony bG­
dzie pięknej muzyce Edwarda Griega. Program 
tego intcresującego poranku jest następujący: so­
listka Bronisława Olecl:a (śpiewaczka operowa) 
odśpiewa pieśni Gricga Księżniczka, Ja kocham 
cię, Łabędź, oraz pieśń Solveigi z tow. orkiestry; 
druga zaś solistka Marja Mirska (znana pianistka) 
odegra z towarzyszeniem orkiestry piękny kon­
cert fortepia nowy A-moll, poza tern orkiestra wy­
kona: Suitę "S'igurd Jorsalfar" oraz ulubioną su;· 
tę "Peer Gynt". 'Koncert ten ze względu na n:li· 
niisze ceny od 75 gr do 3-ch zl., przeznaczon y 
jest dla najszerszych warstw spoteczeństwa . be­
dzie niewątpliwie zapelniony do ostatniego miej. 
sca. 

KONCERT KW ARTFTU TRYJESTEŃ­
SKIF(Jfl. 

We wtorek, dnia 10 b. m., o or.dz. R.30 wiecz., 
w sali Filharmonii. będziemy mieli okazję podzi. 
wiać jeden z najlepszych zespołów muzyki ka­
meralnej, jakim jest bezsprzecznie Kwartet Trv­
jesteński (Quartetto Tricstitl{)), który w zcszłym 
sezonie dozna! u nas tak entuzjastycznego przy­
jęcia ze strony krytyki i publiczności. Na pro­
gram złożą . się kwartety smyczkowe Cherut!. 
niego, Mozarta i Beethovena. Występy Kwarte­
tu Tryjesteńskiego cieszą się w całym świecie 

niezwykfem powodzeniem i jak twierdzi jcdno­
gr·ośnie krytyka europejska i aJllerykar'IsKa kon­
certy tcgo zespołu · są iście królewską ucztą a rty­
styczną, pełną podniosłych wrażeń duchowych, 
a długo pozostaje w pamięci słuchaczów. 

SENSACYJNY WJF.:CZÓR EKSPERY­
MENTALNEJ PSYCHOLOG,H. 

Ostatnio daje się zajlważyć w doświadcze­

niach psychologji eksperymentalnej po raz pierw­
szy nieznane dotąd przejawy życia psychicznego. 
Zagraniczna prasa stwierdza jednogłośnie, że w 
tej mierze Lo Kittay. którego niezmiernie intere­
sujący popis odb<;dzie się w sali filharmonii dn. 
9 b. m., VI pon.iedziałek wieczorem, doszedł do 
fantastycznych wprost granic możHwości i uprzy 
stępnił z niepojętą precyzją wejrzenie częściowe 

w tę zupełnie nową sferę ludzkiej duszy. Nad­
mienić należy. że doświadczenia Kittaya są dla 
każdego zrozumiałe i wzbudzają wrażeni ej Btlety 
sprzedaje kąsa Filharmonii. 

.... 

Greccy tołnierze wracają z '"podboju" Bułgarji do do~a. 

•• ~ 'j l:.~; .~'. I, • , I '. .' • ł • • • • • • • ± " 

Ruch 'Wydawniczy. 
.,BLUSZCZ". 

Artykuł naczelny 45-go numeru "Blusl; 
czu" dotyka problemu wje~kiej wagi: od­
suwania kobie'ty 'Od tYGh wszystkich sl:a­
nowisk w służbie państwowej, na któ­
rych mor,laby pracować z wderkim poży­
nkiem dla kraju. 

Duże zaint·eresowa'nie wzbudzi niewą"f 
oliwie artykul b. Komendantki Ochotno 
Legi Kobiet, A. Zag-órskiej, w którym za­
służona obrończyni Lwowa kreśli dzieje 
tej formacji i wypowiad: swe .zdanie w 
sprawie przysposobienia kobiet do obro­
ny kraju. 

Piękny i bogaty dZIał literacki repre­
zelltu~ą liczne utwory beietrvstvczne i po 
etyekie: ci.ekawa nowela W. Rymkiew1. 
eza ,.Zdrada". pię'k'ny wiersz poety cze­
skiego A. Czerny'ego w przekładzie J. 
Dickstein-ówny. bardzo za.imujące impre­
sje IZ p'Odróży do Dan.ii Ii. Bogusze'wskiej, 
poetyczna legenda wschodnia J. Maszew­
skiej - Knappe itd. 

Niemnie~i interesująco p:rzedstawja sIę 
dział praktyczny. 

Pogadanki z dziedziny foa1elo,wei. 
praktyczne przepisy g-ospodarcze itd. do­
pef'lliaja bogateJ i zajmujące; całości. 

Radjokącik 
na piątek 6 listopada. 

Berlin, (S05) godz. 20.30: Nierniec :.i 
wodewil. 

W·roclaw (418) godz. 20.30: "Mój Le-_ 
opold", sztuka ludowa w kzech aktach. 

KróIęw,iec (463) godz. 20.10: Wyjątki ' 
'Z operetki, godz. 9.15: "Piękna Galelea'\ 
komiczna opera w jed1nym akcie Supego. 
Wiedeń (530) godz. 21.15: Koncert sym l 

foniczny. 
Zurych (515) godz. 20.30: KoncerF. 
Londyn (365) godz. 22.30: Miłość Ra­

dży Tit'tibombom satyra muzyczna. 

I PoniopaUie Chpzealllańskie 
aale RleJe HoSllusZB! 73 
Wszystko dostać tam można. I 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

(eln.6H~~ kwiatowe 
Ogłoszenie. 

/' 

Do akt. Nr, 1555, 
1925 r. 

"lO ... ; 1I'II~lriftna Ol. lO. 
I'.i!. CI_ "1I0U~9U lIa as 

do jesiennego i zimowego wysiewu. 
oraz przyrząd y (ogrodnicze) pole-
--- cają składy =--:t. 

J l. JASIŃSKiEGO 
prowadzon" od 1870 roku w Łę­
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

a And. rzeja Nr. 10. 
~~~~~~~ .... .r -

OGŁOSZENIE. 

Piecyki i kuchenki 
przenośne. kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińsey 
Główna 51. 

Dr. med. 

Ró~anep 
Grupa inzynierów, kierujących robotami ziemneml w pobliżu GdynI. 

Szkoła tańca 

Komornik przy 
Sądz;ie Okrę~owym 
w Łodzi Bronł­
slaw Płngielski 
zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Po­
łudniowej nr. 20, na 
zasadzi-=: art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o­
głasza, że w dniu 
12. listopada 1925 r 
od godz. 10 rano w 
Łodzi. pr~y ulicy 
Pustej pod Nr. 7 
odbędzie ,się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości, naletą­
cych do G. Dutkie­
wicza i M. Horoń­
czyka składających 
się z Maszyny do 
skręcania na 300 
wrzecion ocenio­
nych na sumę 700 zł. 
Łódź, dn. 4/XI-25 r. 
Komornik 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym, 
w Łodzi A. I::.ago 
dzlóski. zamiesz­
kały w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego 55 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post. Cyw. 0-

~łasza że w d. 12 li­
stopada 1925 roku 
od gódz. 10 rano w 
Ło d z i przy ul. 
Zgierskiej nr. 21 i 
odbędzie ~ię sprze­
daż przez licytację 
ruchomości naldą­
cych do Arona Rei­
benbacha i składa­
jących się z mebli i 
naczyń fajansowych 
ocenionych na su­
mę 1960 zł. 

Choll'ol)y skór­
ne, wener.,c~" 
ne I mOC2:0-
płciowe Lecze­
nie sztuc:znem' 
słońcem górs-

(;ena prenumeraty: 
~. tudzl miesięcznie et 
Dl" robotników _ 3.50 
Na prowincii .. 2.70 
l. d • .. 5.00 

AE;ranacl\ • - - - - 700 

JódZL E[bo Wierz." l..Kurier tódzki" łąunie zi 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. . . 

w. Lipińskieg~ Ewan~ieli~ 
rozpoczyna 7. 9 i 10 b. m. nowe kom­
plety. W jednej z grup oraz w 2-gim 
.. Kursie robotniczym" są jeszce wolne 

miejsca. 

B. P~ngielski. 

Ł6di, dn. 24.X.1925 

Komornik 
Łagodzińskł 

ilciem • 
DZIEL~A. .;. .l 

telei. 28-9S. 
PrzYJmuje od 8·91/' 

od 3-8. 

------------------- -------_. __ ........ _--_. ----
(:eny ogłoszeń: 

Przed tekstem I w tekkie 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem. • • 25 _ • 4 

Nekrologi 25... . • 4 
Komunikaty. • • 25 ••• • 4 • 
Zwyc:;ajne • • • 6 ,. •• • • • 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy S gr. za wyraz - naJmnieisze o~toszenic 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. c1rot~ł. 

Zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk o!!łoszet\. komunikatów f ona!' 

administracja nie odpowiada. 
Artyk~y nadesl'Ule bez: oznaczenia honorarjum uwa­

tane sa za bezpłatne.. 
Rękopisów zarówno użytych jak ł odrzuconych redak· 

elli nie zwraca. 

·WydaWnict\vo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odb't 1 k r SJ ~-----..._----------------------
W 

10 w ar<.1.arni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kuri-et Łódzki" Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
'l yd. ·Jan· StYl>ułko:wskl ul Zawadzka Nr. 1. Władysław. UlatowskL . ~ 


